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Rok XI. Nr 184 (2991)

D z i e j e  ^ e d i i e ]  r e d a k c j i
Dnia 1 sierpna 1922 r. wyszedł pie-w- 

szy numer „Słowa" Dzis „Słowo" reda­
gowane jest wspólnie z dwoma innemi 
dziennikami, a mianowicie „Kurierem 
Nowogrodzkim" i „Kurjerem Grodzień­
skim , Gazety te nie są identyczne; pi­
wne artykuły ze „Słowa" nie trafiają do 
tamtych gazet i naodwrót, gdyz „Słowo" 
ma fizjognomję pewnej grupy politycz­
nej, wchodzącej do BB., a zadaniem tamę* 
tych dwóch pism jest obsługiwanie tere­
nu i propaganda Bloku Bezpartyjnego 
jako całości. Wynika to z najściślejszej 
współpracy naszej grupy z Blokiem Bez­
partyjnym. Lecz ten artykuł o dziesięcio 
iecii* „Słowa" zamieszczamy także w 
Kurjerze Nowogródzkim i Grodzieńskim 
— mamy nadzieję, że ich czytelnicy nie
wezmą nam tego za złe.

* * *
Przez to dziesięciolecie wiele piór p ia  

cowało w „Słowie", wiele talentów mło­
dych wysunęliśmy na powierzchnię życia 
dziennikarskiego. Były wśród nich ta­
lenty pierwszorzędne. Byli i są koledzy, 
ktorycn pracy „Słowo" zawdzięcza swo­
je wsystko. Ale trudno mi w tym arty­
kule o tytule skradzionym u Struga wypi 
sywać charakterystyki tych współpracow 
ników, ludziom, z którymi związani jes- 
teśnt) pracą codzienną stawiać lusterka 
przed twarzami. Niezależnie od skali ich 
talentów, a są mojem zdaniem między 
nimi ludzie o talentach pisarskich i lite­
rackich zupełnie pierwszorzędnych— po­
minę ich tu milczeniem. Raczej przedsta­
wię, na jakich trzech ludziach chciałem 
dprzeć pracę publicystyczną „Słowa ", 
wtedy, w lipcu 1922 r., kiedy pismo to 
montowałem.

MARJAN ZDZIECHOWSKI
Były to trzy nazwiska: Marjan Zdzie- 

chowski, Czesław Jankowski, Władysław 
Studnicki Połączenie tych nazwisk, tego 
co reprezentują, było dla mnie redakcyj­
nym f  dziennikarskim programem.

, Marjan Zdziechowski, było to nazwi­
sko w stosunku do stanu rzeczy w 1922 
r. wręcz rewolucyjne. W powstawaniu i 
zrastaniu się Polski, pominięto i połama­
no dużo rzeczy, bardzo polskich, bar­
dzo zrośniętych nietylko z tradycją, lecz 
wprost z istotą pojęć, któreśmy w wyra- 
zre'Ojczy7na układali. To pominięcie pola 
manie, zgruchotanie,, , nie mogło, a ra­
czej powiedzmy tu, nie powinno było 
przejść bez cierpień. Marjan Zdziechow­
ski był lirnikiem tego cierpienia. Zacy­
tujmy choćby jeden przykład: Traktat
Ryski. Szlaki brzóz idące od nas na 
wschód, szlaki brzóz, szumiące przed bia 
łością i słodyczą polskich kościołów ba­
rokowych, aż po Orszę, po Kresy, jeśli 
wyrazowi: kresy zwrócimy jego dźwięk 
miedziany, piękny, historyczny, tak splii- 
gawiony przez banał warszawskiego ryn 
sztoka, tak ośmieszony, ohydzony przez 
zastosowanie do Katowic, do Suwałk, do 
Siedlec. Odcięcie tych szlaków brzóz po­
winno było nas boleć, jak odcięcie od 
żywego organizmu jego części jak po­
krwawienie, jak okaleczenie. Ginęła w 
traktacie ryskim możność odbudowania 
Polski XVII wieku, to jest mocarstwa 
- ’a k ’ącego o hegemonję w Europie 
wsćhodniej, o pierwsze miejsce wśród 
słowian, o połączenie Bahyku z Morzem 
Czarnem, o straż przy bramach wypado­
wych do Rosji. Gdybyśmy terytorjum, 
któregośmy się przez traktat ryski wy­
rzekli, włączyli do obszaru zient polskich, 
to terytorjum to narzuciłoby nam pro­
gram mocarstwowy, zmusiłoby nas do 
nabrania wielkopanstwowych ambieyj. 
Oczywiście Polska, nie umniejszona 
przez to kryterjum, nie mogłaby się rzą ­
dzić w sposób demokratyczny i republi­
kański. To rozumiał każdy do endeka 
i socjalisty włącznie i stąd prawie że po­
wszechna zgoda w Polsce na odstąpienie 
olbrzymich obszarów.

Trzeba było, abyśmy odczuwali uti a- 
tę Mińska, Mohjdewa i Witebska jako 
utratę, a nie rzecz naturalną. I dlatego 
tak piękna była rola Zdziechowskiego, 
jako iirnika tego cierpienia. T en  protest 
Zdziechowski umiał wyrazić przecic- 
wszystkiem w przepiękny, literacki spo­
sób i to mu nic już nie szkodziło — bo o 
utraconej Biaiejrusi w 1922 r. j j ż  inaczej 
jak po literacku pisać było rie można. 
Wymykała się ona z rak publicysty poli­
tycznego jako temat realny i rzeczywis­
tość. Ale choćby w tej literackiej formie, 
żal za utratą wszystkiego, co nieg 1 yć 
Polskę stanowiło, miał swoje ogromne 
znaczenie polityczno - wychowawcze, 
Pozatem Zdziechowski wyrażał także ideę 
honoru. Jego wspaniały talent pisarski lak 
właśnie jest spokrewniony z ideą honoru, 
jak jest związany styl jakiejś epoki 
z charakterem wvpadko,v politycznych 
tej epoki. „Czem dla republiki jest wol­
ność, tem dla monarcht honor" —  ist­
nieje takie zdanie, z ktorem człowiek się

spotyka podczas studj »w nad rozwojem 
i doskonałością języka f-auetiskiego aftfc 
w czasach lekcji kaligrafji. Oczywiście 
nie należy tu myśleć o honorze codzien­
nym, boziewiczowsldm, który często w y- 
gląda jak papiero\ a maniszka, włożona 
na brudną koszulę Ale honor klasyczny, 
wyrażał Zdziechowski w okresie wydala­
nego Sawinkowa, ukrzywdzonych W ę­
grów. —- Była .o także nuta konieczna do 
włączenia do życia naszego młodego 
państwa, którego przyszłość, całość i 
bezpieczeństwo opiera się bądźcobądź 
na głowni oficerskiej szabli. A nawet n a ­
sza republika, restytuowanie królewskie­
go pojęcia „honor" uznała za koniecz­
ne, skoro kazała ten wyraz wyszyć na 
sztandarach pułkowych. Bez pogłębienia 
pojęcia „honor", oczyszczenia go od 
śmieszności i pretensjonalności niespo- 
soo jest armji budować.

Prof. Zdziechowski widzi, że ten ar­
tykuł napisany jest szczerze, jak szcze­
re są moje zapewnienia, że każde jego

Marjan Zdziechowski.

wystąpienie w naszem piśmie witane jest 
przez nas z radością. Uchybiłbym jednak 
mu, zlekceważyłbym znaczenie jego po­
litycznych wystąpień, gdybym nie zazr.a 
czył, że nie uważając, aby nasze z nim 
drogi się rozeszły, to jednak muszę przy­
znać, że się od siebie odchyliły. Prof. 
Zdziechowski zapewne mimowoli i bez- 
wdednie szuka dla siebie stanowisk po­
litycznych, możliwie oryginalnych, a te­
mu zapewne podświadomemu poszukiwa 
n.u oryginalności poświęca historyczną 
prawdę, gorzej, me sposób odgadnąć 
jakiemi kryteriami rządzi się, gdy wygm 
sza ocenę politycznych i historycznych 
faktów. Jego apoteoza Napoleona III nie 
wytrzymuje krytyki. Napoleon III był 
złym Cesarzem, złym władcą, okropnym 
politykiem zagranicznym, człowiekiem 
słabym, nie dotrzymującym obietnic. A- 
ni dobro państwa, ani honor, ani żadna 
linja, czy ideologja polityczna nie uspra­
wiedliwiają tej obrony, wygłoszonej z 
taką emrazą, i ściągającej na siebie po­
dejrzenie, iż prof. Zdziechowski podjął 
się tego tylko dlatego, że nikt inny nie 
chciałby Napoleona III bronić. Ale nasz 
rozdźwięk nie pochodzi oczywiście z po­
wodu różnych zapatrywań na małżonka 
pięknej panny de Montijo. Z biegiem 
czasu, jak wrastahśmy w polską rzeczy 
wistość, zaczynaliśmy odczuwać pewien 
ciężar odpowiedzialności za państwo. 
Zrozumieliśmy, jak często piękna litera­
tura, a żołnierski obowiązek są to rze­
czy lózne. Nasze państwo jest słabe i 
wystawione na wielkie niebezpieczeń­
stwa. Pamiętam, jak kiedyś ciągnąłem 
się przez las, na zwiady, przed zajęciem 
Baranowicz i z rozkoszą myślałem, ze 
jednak od mojej szeregowca odwagi i 
poczucia odpowiedzialności zależny jest 
los 1U0 ludzi mego szwadronu. Takie 
wzniecanie w sobie odpowiedzialności 
za oddział, za szwadron, za państwo 
jest zajęciem nietylko przyjemnem, lecz 
patrjotyeznie koniecznem. Studja nad iii- 
storją państw, w których zwyciężyła re­
wolucja, nauczyły mnie potępiać ludzi, 
którzy dla estetycznego gestu załamy­
wali pożyteczną pracę . W Zdziecliow- 
SKim dla naszej pracy dziennikarskiej 
widziałem nietylko tego, który z niepo­
spolitym talentem broni zasady większej 
Polski, lecz i szlachcica, wskrzeszające 
go pojęcie honoru. W czasie sprawy 
Brzeskiej która targała naszemi sumie­
niami, nerwami, poglądami, podczas tej 
sprawy, nad którą długo myślałem, po 
pamiętnej nocy w Sejmie,, w jednym 
człowieku zobaczyłem jeszcze więcej, niż 
w Zdziechowskim poczucia rycerskości, 
szlachetności, szlacheckości. Tylko w 
nim to było mniej literackie, więcej żoł­
nierskie. irmiei egotyczne, mniej „pa- 
trzajcie, jaki ja szlachetny, a odważny ’, 
ale więcej natchnione i patrjotyczne, 
więcej „zrobię wszystko, przed niczein 
się nie cotnę,, co Ojczyźnie mej jest po­
trzebne". Człowiekiem tym był Walery 
Sławek.

CZESŁAW JANKOWSKI 
Kreślę te sylwetki publicystów „Sło­

wa" dlatego, że w ich połączeniu widzia

łem nietylko, jak już mówiłem, p ro ­
gram redakcyjny i dziennikarski, lecz w 
ich zestawieniu, w ich współpracy, któ­
ra czasami się tak dziwna wydawała, 
znajdywałem wytwarzanie specjalnej a t­
mosfery psychicznej, przygotuiącej coś, 
co się zbliżało do czegoś w rodzaju dok 
tryny politycznej. Więc Zdziechowski re­
prezentował ten gest honoru rycerskiego, 
wysubtelizowany, wypielęgnowany, choć 
czasem fałszywie wydobyty,i tak, jak 
się zdarzało szlachcicowi czasami najfał 
szywiej obnażyć szablę. Czesław Janków 
ski jako publicysta był zawsze przed 
wojną współpracownikiem pism ugodo­
wych —  Studnicki należał do p tasy  i 
pracy podziemi, nazwisko jego starczy­
ło za nieprzejednanie, za ekstremistyczną 
pogardę nietylko dla ugody, lecz jakiej­
kolwiek politycznej współpracy z zabor­
cą. Zresztą ś. p. Czesława Jankowskiego 
nigdy nie uważałem za polityka. Jego 
myśli polityczne to były me myśli, lecz 
myślątka. Mogę tak pisać, bo moi czy­
telnicy wiedzą z jaką miłością, pietyz­
mem i uwielbieniem odnoszę się do pa­
mięci zmarłego pisarza. Jego pierwszo­
rzędny talent pisarski łączył się z cha­
rakterem tego wytwornego szlachcica, 
ze szpadą, o duszy bojowej, który tęsk­
nił do boju i wojny przedewszystkiem. 
Zrc-s/tą dużo już o Jankowskim pisałem, 
a zawsze o jednym człowieku mówię 
jedno i to samo, więc nie chcę się po­
wtarzać. Dla nas Jankowski był skar­
bem, bez niego nie bylibyśmy tem, czem 
byliśmy. Nie dlatego, aby był konserwa 
tyscą, monarchistą, katolikiem, militaiy- 
stą i imperjalistą, jak ja. Przeciwnie, 
każdego z tych słów Jankowski był wła­
ściwie przeciwnikiem. Był to liberał, wol 
terjanin, raczej pacyfista, filosemita i u- 
godowiec. Nic nie miał wspólnego z 
moich wydawców i rnojemi poglądami 
pol.tycznemi. Ale oto byliśmy pismem, 
które szukało w popiołach. Świeża woj­
na spaliło to, co stanowiło przez wieki 
polskość tego kraju. Na zgliszczach spa 
lonych dworów, przyjaciel prezydenta 
Woj .echowskiego, p. Grabski, powie­
dział przedstawicielowi naszego ziemian 
stwa: „poco wy tam siedzicie?"!-1 oto 
byliśmy gazetą, która ze zgliszcz doby­
wała to niedopaloną czeczotkę, to kafle 
porcelanowego pieca, bo wierzyliśmy, że 
nie po takich katastrofach przychodziło 
odrodzenie, siła i moc. Tę pracę wyko­
nywał Jankowski nie ze względu na swe 
zasady, czy poglądy, lecz ze względu 
na faktyczny charakter swej literackiej 
twórczości. Ktoś mi powie: „rozczulanie 
się nad kresowym dworem! Cóż bardziej 
banalnego. To temat tilmu polskiego: 
kresowy dwór z ułanami, a przecież wia­
domo, że film polski to maximum nie-

smacznego banału, przetrawionego szaD- 
...;:ii i lakłachettric". ódK, t)T:CO od takie­
go filmu polskiego 'z  „kresowym" dwo- 

;iem i ułanami dzieliła nas jedna rzecz, 
która właśnie w dziedzinie sztuki jest 
rzeczą wielką, to jest autentyczność. 
Grupa polityczna „Słowa", to autentycz­
ni ziemianie i autentyczni kawalerzy-

Czeslaw Jankowski w r. 1900. 
ści. Jankowski oył autentycznym pisa­
rzem czasów, w których polska szlachec 
kość była w tym kraju rzeczywistością. 
On sam był autentycznym szlachcicem i 
mentami, przeciwnie, rozumowo ją potę 
mentami, preciwnie, rozumowo ją potę­
piał, to jego feljeton był, jak często te­
raz spoiykamy w miesięcznikach niemie- 
ckicn, fotomontażem z rycin z przed 
trzydziestu, czterdziestu, pięćdziesięciu 
laty. Fisał feljeton, a nie artykuł polity­
czny, lecz wszystko, co było w tym fe- 
Ijetonie, począwszy od języka, sposobu 
mówienia, doboru tematów, sposobu rea­
gowania na różne kwestje, cofało nasze­
go czytelnika do czasów, kiedy gdy mó­
wiono: „Litwin", to myślano: Polak, za­
mieszkały nad Dźwiną.

Ktoś mnie zapyta: „Poco było Panu 
potrzebne to cofanie człowieka do cza­
sów niewoli, przecież sam Pan ciągłe 
wykrzykuje, że trzeba przekuć niewolni­
czą psychikę, przeciez obrzydł Pan nam 
z ciągłem powtarzaniem, że trzeba wszy 
stko zmienić diametralnie, z anrypań- 
s twoweów stać się państwowcami, wszy 
stko palę, co kochałem, wszystko k o ­
cham, co paliłem —  mówi Pan ciągle".

Słusznie, mówię to ciągle. Ale tu w 
„Słowieji chodziło o co innego. Myśmy 
politycznie nie mogli waiczyć ani z trak­
tatem Ryskim, ani proklamowaniem nie­
zależnego i antypolskiego państwa ko­
wieńskiego Ale chodziło nam o to, aby 
się rozpadły w nicość, nie rozwłóczyTy,

jak babie lato po palach, te pojęcia i 
przekonania, które stanowiły, że niegdyś 
Polak, zamieszkały nad Prypecią, nie wi 
dział żadnej różnicy co do polskości 
swej okolicy z okolicą Krakowa, jak tyt­
ko tę, że jego zabrał Moskal, a K-ak-o- 
wianina Austrjak. Chodziło nam o to, a- 
byśmy nie zrezygnowali z tych pojęć, na 
rzecz Polski demokratycznej, a więc et­
nograficznej. —  Feljeton Jankowskiego 
spełnia! nietylko rolę odświeżania, od­
kurzania i przypominania dawnycn po­
jęć pod tym względtm, Jankowski, ten 
najwytworniejszy pisarz polski, jeden z 
najwybitniejszych pisarzy Europy, był 
nasza legitymacją, był żywem świadec­
twem, jak piękną, jak wyhTorną, jak 
świetną była knltma tych domów szla­
checkich, o które zapytywał się p. W ła­
dysław Grabski: „poco wy tam siedzi­
cie?".

WŁADYSŁAW STUDNICKI
Wreszcie Studnicki. Mówi się o „Pyr- 

rusowem zwycięstwie". W  roku 1918 po 
przegranej Niemiec można było powie­
dzieć o Studnickim, że poniósł „Pyrru- 
sową klęskę". Orjentacja jego była obli­
czona na zwycięstwo państw central­
nych, lecz gdy to spodziewane zwycię­
stwo zamieniło się w klęskę —  to jed­
nak niejedno z polityki Studnickiego po­
zostało w Polsce, jako wartość realna, 
tak, że doprawdy jego klęska była aż 
nadto w y a żn ie  połowiczna.

Studnicki był socjalistą, potem ende­
kiem, porem współpracownikiem partyj 
skrajnych i do mch przemawiał o 
niepodległości. Był „niewolnikiem jednej 
wielkiej myśli" —  jak sam o sobie po­
wiadał. Po odzyskaniu n.epodległości 
chciał tę niepodległość oczywiście utrzy 
mać. Dlatego został monarchistą. W  re­
dakcji „Słowa" spotkał się z byłym u- 
godowcem Czesławem Jankowskim i 
byłym słowianofilem Z JzieohowsKirn. 
Ci ludzie stali w rozbieżnych obozach 
przed wojną. Studnicki kiedyś organizo 
w i ł  krakowskich studentów, aby okna 
wybili Zdztechowskiemu.

WYDAWCY I PRZYJACIELE
Być może, że wiele z myśli, które 

przypisałem wyżej wymienionym trzein 
publicystom, wyemanowało ze środowi­
ska, do którego wchodzili albo w ydaw­
cy „Słowa", albo bliscy przyjaciele na­
szego pisma. Pismo o takim, jak nasze, 
charakterze mogło wychodzić tylko w 
Wilnie, a poza Wilnem może chyba tyl­
ko we Lwowie, oczywiście mając już zu­
pełnie inny charakter pod względem li­
terackim, na czele jego nie mógłby prze­
dewszystkiem stać człowiek, który źle 
pisze po polsku. Nie wymieniam na­
zwisk naszych wydawców, naszych przy 
jaciół, naszych kierowników, —  musia-

W yn ik ł m m  w  N iem czech
NOC PRZEDWYBORCZA BERLIN, PAT.

BERLIN PAT. — Krunika krwawych 
starć politycznych notujei szeteg no­
wych ofiar śmiei teinych. jakie padły w 
ciągu nocy przedwyborczej. W Lubece 
w wyniku bójki, jaka wywiązała się po­
między dwoma osobnikami, noszącymi 
odznaki żelaznego Frontu, a jednym hit 
lerowcem, narodowy socjalista padł 
martwy oct ran, zadanych nożem, Spraw 
cy zabójstwa zbiegli, W OppenheTm hit 
lerowcy zastrzelili dwudziestoletniego 
socjalnego demokratę. W Krefeld zmarł 
w szpitalu komunista, ciężko ranny 
przez hitlerowców. W czasie strzelaniny 
jaka wywiązała się w  Essen, między hit 
lerowcami a komunistami, jeden komuni 
sta został zabity, a kilku innych uczest­
ników starcia, między innymi jeden po­
licjant odnieśli ciężkie rany.

Bilans ofiar śmiertelnych ubiegłej no 
cy zamyka sie, iak dotychczas doniesio 
no, cyfrą 8 zabitych. Donoszą dalej z Itze 
hoe o Krwawem starciu pomiędzy komu­
nistami i socjalnymi demokratami z ie- 
dnej snony , a hitjlerowcami z drugiej, 
w czasie którego jeden hitlerowiec zo ­
stał ciężko postrzelony i zmarł w szpi­
talu. W wigilję i w dzień wyborów do 
konano w sainym Berlinie około 300 a- 
resztowań. YV czasie 34 bojek, jakie w y­
wiązały się w nocy w  Berlinie, było 6 
ciężko rannych i 18 lżej rannych

- Gndzina 1-sza. Podane niiei wyniki 
są ostateczne:

OBLICZONO GŁOSoW  36.976,219.

NARODOWI SOCJALIŚCI: GŁ. 
SOCJALNI DEMOKRACI: „
KOMUNIŚCI: „
CENTRUM: „
NIEMIECKO - NARODOWI „ 
BAW. PARTJA LUDOWA: „
NIEM. PARTJA LUDOWA: „ 
NIEM. PARTJA PAn ś TW .: „ 
CHRZ.- SOC JALM: „
PARTJA GOSPODARCZA: „ 
LANDYOLK: „
NA DROBNE UGRUPOWA­

NIA 1 GLOSY NIEWAŻNE. „
BRAK WYNIKÓW Z OKRĘGoW

PRZEBIEG GLOSOWANIAI
BERlIN PAT. —  Przebieg wczoraj- 

szego głosowania zarówno w Berlinie, 
ja ki na prowincji był naogól spokojny 
W kilku miejscowościach doszło jednak 
do kilku starć, w których, w edłrg do­
tychczasowych doniesień, jedna osooa  
została zabita, a szereg osób odniosło 
rany.

Do większej ilości incydentów do­
szło we Wrocławiu, gdzie do południa 
policja dokonała 31 aresztowań. Do cięż 
kich starć dochodziło kilkakrotnie w 
Kolonji. Policja, rozpędzając zgromadzę 
nie komunistów, aała salwę, ranigc cięż­
ko w giowę jednego robotnika. Pomię­
dzy członkami komunistycznej demon­
stracji w Duesseldorfie a policją wywią 
zała się strzelanina, w  czacie której je­
den z oficerów policji został ciężko ran­
ny.
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łoby się to przeistoczyć w charaktery­
stykę ich poglądów politycznych, w cha­
rakterystykę ich wczorajszej lub dzisiej­
szej roli politycznej. Kolo Polaków Lit­
wy i Rusi w Petersburgu, wydawcy 
„Kurjera Litewskiego" w Wilnie, są ci, 
którzy są naszem starszem pokoleniem.

PRZY KROŚCI
Na przeciągu lat dziesięciu miałem 

raz tylko poczucie swojej klęski, poczu­
cie niepowodzenia o posmaku tragicz­
nym. Było to po wyjściu od nas młodzie­
ży uniwersyteckiej, z której poziomem i 
talentami łączyliśmy wielkie nadzieje. 
Zrobiło mi się pusto w tem Wilnie Gru­
pa młodzieży, która odeszła, zrobiła ze 
mnie kupczyka, który siedząc za ladą 
sw'ego interesu, chce zwalczać konkuren 
ta. Oburzył się na to p Studnicki i przy 
niósł artykuł w tej sprawne. Nie uwrnża- 
łent za możliwre, aby brano mię w obro-

.652,740 „ —
: WESTFALIA I FRANKONJA.

P R Z Y P !S L K  R ED ,
P ow yższe w y n ik i stanow ią  o bezwz-ględ- 

nem przesunięciu na prawo lecz glównit 
na rzecz H itlera . W  g losow aniu  w  przezy- 
denta R zeszy  w dn iu  12 huńctnia zyskoi 
H itler 13.1fl7Ą6Q, lecz w tedy  niern.-nrrodo- 
uń oddali swe glosy na niego, dziś qloso- 
icali. osoonc a H nler zyska ł 13 .^6 .700 .

P artje_ które  przy wyborach ,w  p re zy ­
denta R zeszy  zy sk a ły  19.359.6^2 głosów  
teraz o trzym a ły  zaledwie S^.687.

Kom uniści zyska li w  sposób niepraw do- 
pod.obnu. Zvx>iennicy socjalistów  przecho­
dzą, m usow o do kom unistów.

WIELKA KATASTROIA W KOPALNI
BEFtUEN, P A T . ‘"Wj ko n a ln i „Ooucotrćba" 

w O berhausen  w y d arzy ła  się  w ie lk a  k a ta ­
s tro fa . Jed en  ,z k o ry ta rz y  pi dz iem n y ch  za­
w alił s ię  z now odu o b su n ięc ia  s ię  pokla 
Stów. Do y ćn czas  zd o łan o  odkopać dw óch 
g ó rn ik ' w za b ity c h  o ra z  ca ły  sę e reg  cięż­
ko ran n y ch .

Władysław Studnicki.
ł

nę przed takiemi zarzutami. Rzecz jas­
na, że istotnie do „Kurjera Wileńskiego" 
czuję prawdziwą odrazę, a to z powodu 
niektórych metod p. Okulicza. O ile bio­
rę p. Dembińskiego poważnie, o tyle p. 
Okulicza niepoważnie. P. Okulicz lata całe 
każdą najmniejszą moją inowację czy kon" 
cepcję redakcyjną natychmiast małpuje 
u siebie W yobraź sobie, czytelniku, że 
choazisz po Wilnie, robisz zakupy, a że 
za tobą łazi jakieś indywiduum, które 
naśladuje każdy twój gest, ty zdejmiesz 
kapelusz, on zdejmie kapelusz, ty kich­
niesz, on kichnie, ty keoisz gazetę, on 
robi to samo. Oczywiście, że będziesz się 
czuł nietylko znudzony, lecz i i -  
śmieszony, Ldaczego jednak p. Okulicz 
nie rozumie, że jego rola z tem ustawi- 
cznem plagjatowaniem jest rolą pajaca i 
błazna? Zaraz to wytłumaczę: Oto rosyj 
scy nauczyciele lubią mówić do uczni: 
„posziewielitie mozgami". W  stosunku 
do p. Okulicza taka propozycja stanowi­
łaby program, przechodzący jego siły.

WSPGMNIFMA
Napisałem ten artykuł pod wraże­

niem wspomn>eń z przed lat dziesięciu. 
Napisałem go frazeologją, której uży­
wałem wtedy, gdyż czułem się młodszy o 
lat dziesięć, gdy go pisałem. Wiele rze­
czy z głoszonych z rewolucyjną zaciek­
łością, okazało się niemożliwemi Jo  
przeprowadzenia, nawet do ruszenia z 
miejsca. Polityk musi się z tein liczyć, 
że możliwości polityczne zmieniają się 
szybciej, niż się znasza ubranie. Ale i 
tak wielu rzeczy nie byłoby w Polsce, 
gdyby nie isrniała gtupa, króra wydaje 
„Słowo‘7  nie istnieli ci panowie, któ­
rzy od czasu do czasu pisują u nas ar­
tykuły. Zrobiliśmy, cośmy mogli.

Gdyśmy zaczynali naszą gazetę, by­
ły to czasy Wojciechowskiego, 
Skonfiskowano n a ^  ,';Słowo“ , oma­
wiające elekcję przezydenta Wojcie­
chowskiego. Były to czasy dla nas, Lit­
winów, beznadzGine. Polska nie chciała 
wtedy dyskontować tych cech i tych 
wartości, które reprezentowaliśmy. Pol­
ska była baidzo obcą tej Polsce, którejj 
odźwierciadlenie biegło po linji: Hemyk 
Rzewuski, Sienkiewicz, Czesław J inkow 
ski. Była obca jej zaletom, ooca jej w a­
dom.

Byliśmy wtedy wyrzuceni poza na­
wias rządzącej Polski. Nie jako redakcja 
„Słowa", lecz jako Litwini (poprzednie 
szpalty tego artykułu pozwalają mi uży 
wać tego wyrazu), byliśmy wyrzuceni 
wszyscy: p. Meysztowicz, p Wańko­
wicz, p. Witold Staniewicz, czy x. Sa­
pieha. Piłsudski reaktywował w życiu 
politycznem Polski nie jakąś g rupę po- 
hryczną —  on reaktywował całą paszą 
dzielnicę.

Wzamian nasz stosunek do polskiej 
rzeczywistości musiał ulec zmianie, stra 
cił na rewolucyjności i teoretyczności, 
zyskał na realizmie i poczuciu odpowie­
dzialności za dobro państwa W ydaw ­
cami naszemi jest grupa ziemian? Dla ko 
go chcielibyśmy pracować? Gdyby nas za 
pytano, jak :m okrzykiem cncemy otwo­
rzyć nową dekadę, odpowiedzielibyśmy: 
Niech żyje annja polska! CAT
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Jaką miarą należy mierzyć jednostki 
genjaine i jaki sposób uczczenia ich za 
sług jest najodpowiedniejszy, —  to są 
pytania zawsze interesujące.

W roku bieżącym cały świat kultura', 
r.y obchodził setną rocznicę śmierci ge- 
njainego poety niemieckiego —  Jana — 
Wolfganga Goethego.

Polska żywo zareagowała na tę rocz 
fiicę i może się wykazać szeregiem dru 
kowanych poważnych prac na temat 
Goethego i znaczną ilością nieraz pierw­
szorzędnej wartości referatów, wygio- 
szonycn na okolicznościowycn akade- 
mjach.

Nie zaszkodzi jednak uświadomić so­
bie, że nie sami Zdz.echowscy zabiera­
ją głos na temat Goethego i roli jego w 
dziejach kultury świata.

Sławny obecn.e o. Pirożyński w 
swym niezmiernie ciekawym poradniku 
dla czytających p t. „Co czytać?“ —  ca­
łą twórczość Goethego uj.nuje w paru 
zdaniach:

Goethe Jan —  W olfgang (1749 — 1832).
Poeta niemiecki. Za miodu prowadzii życie 

hulaszcze i rozpustne. Na kanwie łych prze­
żyć napisał wr. 1774 „Cierpienia młodego W er­
tera", on się w niej zakocha!, ora wychodzi 
za mąż, on się nadai w  niej kocha i kończy 
życie samobójstwem. Romans ten byt w styiu 
epoki— rozczulanie się, płakanie, analizowa­
nia siebie —  opanował więc /spo -zesne umy­
sły i narobił wiele złego.

I więcej nic. Ani słówka. T ak  wyglą­
da wieloletnia twórczość Goethego w 
ujęciu o. Pirożyńsk'ego.

Jak zaś należy uczcić Goethego z po­
wodu jubileuszu, daje przykład najnow­
szy numer (6— 7) czasopisma Powścią­
gliwość i Praca,
NA MARGINESIE JUBILEUSZU GOEIHEGO

W r. b. jako setnym od śmierci Goethego 
ooety niemieckiego, dużo pisano o jego talen­
cie, o jego dzieach. Warto przytoczyć, co —  
szczerze i otwarcie — pisze w n  1904 nas/a  
„Pow ściągliw ość i Pm ea ‘.

Czytamy tam jak to w esoło bawi* się 
Goethe za młodych lat, jak opiewał potrzeby 
„wyszumien.a się“. Dowiadujemy sit, ze Goe­
the stale używał amonolu, wypijał bowiem co­
dziennie, jedńą, lub dwie buteleczki wina, choł 
dując (!) zasadzie używania.

Małżonka poety, Krystyna Zolja z Vu!piu 
sów , nie wpływała na męża, by ograniczał u- 
żywanie alkoholu, sama bowiem jeszcze pilniej 
od męża zaglądała do kieliszka.

Fatalnie cdbilo się to na potom stwie Goe­
thego. Syn Goethego, August, z biegiem cza­
su stał się nałogowym pijakiem, umysłowo  
zwyroJniaiyin. I umarł w  41-ym roku na udar 
serca. Inne dzieci Goethego albo rodziły się 
nieżywe, albo umierały po paru miesiącach 
od przyjścia na świat.

Zgubna działalność alkoholu była, niestety, 
powodem wygaśnięcia rodziny tego sławnego  
i wielce utalentowanego poety.

Nie zaszkodzi przypomnieć tę przestrogę 
życiową, gdy —  w setną rocznicę zgonu Goe­
thego — plecie się św ieże wieńce koło jego  
skroni.

Po chrześcijańsku, po katolicku, a 
przedewszystkiem wybitnie po europej-

Nikt nie przypuszczał przed dwoma 
laty w Grecji, obierając pannę Alicję 
Bip'arakon królową piękności, że naj­
piękniejsza wśród Greczynek, zaszczycę 
na w 1930 r. tytułem miss Europy, stanie 
pod ciężkim zarzutem sprofanowania 
pod ciężkim zarzutem sprofanowania 
klasztoru. A jednak tak się stało.

Panna Biplarakon zaprzyjaźniła się 
gorąco z przebywającym obecnie w Gre­
cji znanym francuskim literatem, Pau! 
Morandem i jego młodą i piękną żoną 
i towarzyszyła im we wszystkich wy­
cieczkach, jakie państwo Morand odby­
wali na swym jachcie. Pewnego wieczo­
ra jacht Moranda przybił do skalistego 
podnóża góry Athos. Na górze tej znaj­
duje się klasztor w którym przebywa 
siedem tysięcy greckich, rosyjskich i 
serbsłuch mnichów. Kobietom nie wełno 
przestąpić murów klasztoru. Tylko dwie 
kobiety oglądał klasztor w swych mu- 
rach: córkę angielskiego posła Cannin- 
ga, która zażądała drogą dyplomatyczną 
prawa wstępu do klasztoru i żonę pew­
nego bogatego Greka, która wzantian 
za hojną ofiarę otrzymała pozwolenie na 
ucałowanie relikwij, tam przechowywa­
nych.

Po raz trzeci dostały się kobiety do 
klasztoru na górze Athos przed paru dnia 
mi. Pewnego popołudnia brat furtjan zo­
stał zbudzony ze zwykłej swej dtzemki 
dziwnemi okrzykami, które rozlegały się 
na podwórzu klasztornym. Ktoś otwo­
rzy* okno w jednej z cel i począł wy­
krzykiwać: „jestem kobietą, jestem miss 
Europą i wszystkich was wyprowadzi­
łam w pole!“ . Zaalarmowani przez tur- 
tjana mnisi natychmiast rzucili się w 
pogoń za dwoma marynarzami, którzy w 
paru susach przesadzili mur klasztoru)

Miss Grecji za tę śmiałą eskapadę 
grozi ekskomunika przez Patrjaichę Kon 
stantynopolu, któremu podlega klasztor 
na górze Athos.

sku uczciła Powściągliwość i Praca pa­
mięć zmarłego przed wiekiem genjainego 
poety.

Schylamy czoło przed powciągliw} - 
rui i pracowitymi redaktorami inteligen­
tnego czasopisma!.. Lector.

M“.Juracie m  Polesiu

Przed kilku dniami użyto po raz pierwszy rzyt nowe, głębokie i równe koryto rzeki.
w Polsce dynamitu do prac meljoracy jnych, 
mianowicie w ctlu wyrównania bardzo kręte-

Uustracja nasza przedstawia groźny wi­
dok wybuchu pół-tonowego ładunku dynami-

go bitgu rzeki Orzuc pod Drożdżowem na tu. Praca ta wykonana zosiata przez Państwo-
Rolesiu, połączono dwa węzły rzeki łinją na­
bojów dynamitowych, których wybuch utwo-

wą Wytwórnię Prochu pod 
Raczyńskiego.

kierunkiem inż.

Z£ ŚWIATA FILCOWEGO
Rene Clair o chorobach k.na -  

ger i Greta Garno. —
Przed kilku dniami Kene Clair umie­

ścił w jednem z pism francuskich świet­
ny artykuł o niedomaganiach współczes 
nej kinematografji

Kino współczesne, zdaniem jego, jest 
chore Trapią je trzy choroby. Pierwszą 
z nich jest mylne zastosowanie filmów 
dźwiękowych. Przeistoczyły one dzisiaj 
właściwy film w sztukę teatralną, której 
aktorzy odznaczają się zazwyczaj kiep­
ską dykcją, niezrozumiałą dla widza i 
słuchacza

Rene Clair przeprowadza wyraźną 
g ra n c ę  pomiędzy teatrem a kinem. W 
teatrze —  powiada —  może siedzieć na­
wet ślepy, mimo to dozna on niezwyk 
łych wrażeń artystycznych dzięki temu, 
że posiada słuch. Do kina może chodzić 
z powodzeniem głuchy. Albowiem głów- 
nem przeznaczeniem kina jest wywierać 
me słuchowy, lecz wzrokowy efekt. 
Współczesna kinematografja zlekceważy 
ła te zadania.

Drugą chorobą kina jest poprostu je­
go zgłupienie. Rene Clair twierdzi, że au 
tOrawie scenarjuszów i reżyserzy filmo 
wi przesadzają, jeśli chodzi o głupotę 
widza. Istnieje wszak cenzura politycz­
na filmów — dlaczego me zatroszczyć 
o to, by tłumowi nie dawano idjotycz- 
nych widowisk? Rene Clair nawołuje do

- Nowe filmy polskie.— Kreu- 
Rozwód Ch&vdirera.
walk z ogłupiającemi publiczność filtna
mi. ł

Ale najstraszniejszą —  trzecią —  cho 
robą, największym wrogiem kina jest 
Hollywood.

Ciekawe jest, że i w dziedzinie tinan 
sowej Hollywood opiera się na niezdro­
wych zasadach Działają tam przygodni 
finansiści, którzy częstokroć tracą bezce 
Iowo olbrzymie kapitały. Poważni bu­
sinessmani amerykańscy patrzą z nieufno 
ścią na mteresy Hollywoodu. Dowodem

( M a ł e  uroczystości &> ^ ysl
Przybycie Pana Frczydanta

3 marzy 
dziewczyn w S& wletach

Pociąg specjalny wiozący Pana Pre 
zydenta Rzeczypospolitej i członków
rządu, przybył do Gdyni o godzinie 9 m. 
20. Na udekorowanym dworcu gdyń­
skim powitali Pana Piezydenta wojewo­
da Kirtiklis, komisarz rządu Zabierzow- 
ski i aowodca marynarki wojennej kom. 
Unrug. Na peronie ustawiły się d elega­
cje ludności, związki byłych wojsko­
wych ze sztandarami oraz miejscowa lud 
ność. Niezwłocznie po powitaniu, Pan 
Prezydent odjechał do portu marynarki 
wojennej na Oksywie, gazie powalał go  
k!erownik marynarki wojennej adm. 
świrski. w otoczeniu oficerów marynarki 
i prezes Ligi Morskiej i Koloiijalnej 
gen. Orlicz - Dreszer na czele władz Li­
gi. Kompanje honorowe marynarzy sprc

zentowały broń. Następnie Pan Prezy­
dent, marszałkowie Sejmu i Senatu, 
preirjer Prystor, prezes N.I.K. Krzemień 
sfei, minister Hubicki, podsekretarz sta­
nu Beck, Doleżal, komisarz generalny 
R. P. w Gdańsku Papee i generalicia 
z gen Neugebauerem, wojewoda Kirtik­
lis oraz pozostali członkowie otoczenia 
Pana Prezydenta uaaii się okrętem R. P. 
„Mewa" do basenu Prezydenta. Przy 
wjeździe wzdłuż szpaleru, utworzonego 
z jednej strony przez łodzie podwodne: 
„Ryś", „Wilk" i „żbik" oraz kontrtor- 
pedowiec „Wicher", a z drugiej strony 
przez torpedowce i trawlery.

Zbliżający się okręt Pa.ia Prezydenta 
witały głośne miarowe okrzyk? załóg 
okrętów wojennych. *

Nabożeństwo, kajanie i przemówienie

i poczęli biec ku wybrzeżu, gdzie ich
oczekiwała łódź. Parę energicznych ude­
rzeń wiosłami i marynarze, któreini byty 
nikt inny, jak pani Morand i jej piękna 
przyjaciółka, panna Biplarakon, dostali 
się na smukły jacht, zakotwiczony w 
pobliżu góry Athos.

Energiczne śledztwo, przeprowadzo­
ne w Klasztorze, wykazało, że obu żąd­
nym przygód paniom udało się oczaro­
wać jednego z mnichów, który wpuścił 
je w przebraniu marynarskiem do klasz­
toru.

Uroczystość święta morza rozpoczę­
ła się na nadbrzeżu W ilsonówskieni o 
godzinie 11-ej nabożeństwem, celebrowa 
nem przez biskupa chełmińskiego ks 0- 
kor.iewskiego, w asystencji duchowień­
stwa.

Przed imponującym ołtaizem, usta­
wionym wśród mola, na tle okrętów, za 
siaal na specjalntm podwyższeniu Pan 
-Prezydent Rzeczypospolitej. W  krzes - 
łach zas'edli marszałkowie Senatu i 
Sejmu, przedstawiciel rządu z p. pte- 
mjerem na czele, generalicja, przedsta­
wiciele władz i organizacyj społecznych 
Obok G łarza ustawiły się nieprzeliczone 
tłumy publiczności i oddziały wojsko­
we, które w skupieniu wysłuchały nabo 
żeństwa.

W czasie mszy chór pod batutą No­
wosielskiego odśpiewał pieśni religijne. 
Ks. biskup Okoniewski w okolicznoscio 
wem kazaniu podniósł znaczenie morza.

Fiastępiie ks. biskup pobłogosławił

morze i OKręty, życząc Panu Prezyden 
łowi i całemu narodowi polskiemu, a- 

żeby błogosławieństwo to przyniosło po 
żytek. Po nabożeństwie przemawiał pre 
zes oddziału gdyńskiego Ligi Morskiej 
i Kulonjalnej i prezes Komitetu Świę­
ta Morza dyi. Juljan Rummel.

Zkolei z Wielkim entuzjazmem przyję 
to przemówienie byłego ministra prze­
mysłu i handlu inż. Eugenjusza Kwiat 
kowskiego.

Następny mówca, prezes zarządu głó 
wnego Ligi Morskiej i Kolonjalnej gen. 
Orlicz - Dreszer, przemawiającj wzniósł 
OKrzyk na cześć Polski i jej Prezyden­
ta. Po przemówieniu starosty krajowego 
pomorskiego Łąckiego, który wraz ze 
zgromadzonymi naczelnikami gmin zło­
żył na ręce Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej nołd "em i Pomorskiej, wśród 
powszechnego napięcia zabrał głos Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej Ignacy Moś 
cieki.

Mnwz Pana Prezydenta
Drodzy Rodacy! Obchodzona dziś  uro­

czystość św ięta morza skup ia  iu, nad- pol- 
sh iem  w ybrzeżem  całą P olskę. Cała Polska  
bierze udzia ł w  dzisie jszem  święcie., które  
z całej P olski ściągnęło tu  wielotysięcznie 
tłu m y , a m yśli i serca tych , co p rzybyć  nie 
m ogli zwrócone są także  fu, w  s tio n ę  na­
szego m oiza . W szyscy  Polacy pa trzą  z  du­
m ą i radością na dokonaną ju ż  nad morzeni 
pracę i oczekują  dalszego ich postępu  — • 
U m iłow anie m orza i zrozum ienie jego zna­
czenia dla państw a  n ie  było obce naszem u  
narodow i i za czasów  daw nej R zeczypo- 
spoliicj. Brakło jednak św iadom ej, plano­
w ej i s ta łe j woli i pracy dla rozwinięcia  
naszych stosmr.keno m orskich, naszego han­
dlu m orskiego i naszej flo ty . N ajw ażnicj- 
■sza zaś . aw et idea m usi się  w cielić. w 
k sz ta łt w idom y, by nie zostać m rzonką. 
T akim  kszta łtem  w idom ym , umibowanym  
przez obecne pokolenie Polaków morza t 
właściuyej oceny w ie lk ie j roli, jaką  odgry­
wa ono itr życ iu  Odrodzonej R zeczypospoli­
te j, je s t budująca sie w  na jtrudniejszych  
w arunkach  Gdynia, jako  konieczne dopeł­
n ienie Gd-ańska i z im ększa ja m  <•>'- -  roku  
na rok nasza flota.

D ążenia nasze do stw orzenia  w łasnego  
polskiego handlu m orskiego zosta ły  zapo­
czątkow ane, ale w ym agają  ciągłego dal­
szego icysiłku  i czujności. D zisiejsze św ię­
to je s t sym bolem  zbioroirej woli całego 
nrrodu  podjęcia takiego  ipysilku. A le  n ,c- 
ty lko  ku  sam em u m orzu biegną dziś m yśli 
i uczucia, polskie. B iegną one i ku  całej s ta ­
rej z iem i Pom orskiej, która  je s t nam w szy­
s tk im  szczególnie droga, jako ta dzielnica, 
która  zrządzeniem  losu ty le  w ycierpiała, 
opierając się przez d ługie lata rfiewoli sku ­
tecznie próbom.i w ynarodow ienia , pom im o- 
że czynione byłe w szelk ie  w ysiłk i i że u ży ­
wano w szelk ich  rozporządzałtiych metod- i 
środków , ażeby zetrzeć  ■polskość z  je j p o ­
wierzchni, ażeby je j dziecko w  szkole za­
pom niało m ow y ojczyste j.

Jeżeli pom im o tych w ysiłków  Pomorze 
zachowało sw ą polskość tak, że  odsetek  
ludności po lsk ie j je s t w iększy, n iż praw ic  
we 'w szystkich  innych  częściach Polski, 
zaw dzięczam y to  przedew szystkiem  kob ie­
tom  pom orskim , k tó re  jako m a tk i i w ycho­
wawczynie. ta k  ja k  n a  Ś ląsku i w  Poznań­
s k i m  u czy ły  sw e dzieci urytrwale po lskie­
go pacierza i u żyw a ły  ty lko  p o lsk ie j m o­
w y. Zaw dzięczam y rów nież te j części du­
chowieństwa, która, pochodząc z tego ludu, 
pom im o nacisku  ze strony w ładz państw o­
wych ora? w  ró im e j części obcego duchó- 
uńeńsfw a prz.rzyla urytrwale w śród swoich  
IM rafjan ku lt dla po lsk ie j m ow y i f*oh?kw.j 
ku ltu ry . To też cały rdiród w inien polskiej 
kobiecie i polsJAemu duchow ieństw u na Po­
m orzu wielką wdzięczność i to po tesze cza 
sy .

U trzym anie przy  Polsce te j ziem i, tak  
ciężko przez losy naw iedzanej, a zarazwn  
tak  w ażnej dla całego państnxi, jako  je d y ­
n y  dostęp do morza, sprawia, że dziś, po 
12 latach odzyskania  je j, szczególna je s t w 
całej Polsce dla te j ziem i mdłość, pow szech­
ne je s t zrozum ienie, że je s t ona kam ieniem  
w ęgielnym  naszego niepodległego bytu. Gdy 
jyrzed la ty  160 naród nasz utracił Pomorze 
i w olny dostęp  do m orza, Aiósł ten pierw szy  
rozbiór P olski nieuchronnie ze sobą i dal­
sze rozb !rr y , był początkiem  końca naszej 
niepodległości.

N auka  hi stor p  zapadła głęboko w na­
sze serca, głosi ona, że  riem-nsz P olski bez 
m orza i. Pomorza, a  ud-ział tych  n iezm ier­
nych rzesz, k tó re  ściągnęły na dzisiejsze  
św ięto  z najodleglejszych zaką tków  Rzeczy  
pospolitej, m im o będących w toku  żniw , 
m im o trosk i i kłopotów , k tóre  w  tym  cięż­
k im  roku  są cięższe, n iż w  innych , jesr w y -  
mowmtym dowodem, zrozum ienia przez ca­
łe społeczeństw o te j w ie lk ie j p raw dy  uko­
chania te j z iem i i przyw iązania  dc morza.

D e f i
O godzinie 14 Pan Prezydent Rzeczy 

pospolitej w otoczeniu świty, przedstawi 
cieli rządu i generalicji zajął miejsce na 
trybunie, ustawionej przy ul. 10 Lutego 
naprzeciwko okazałego gmachu poczto­
wego. Rozpoczęła się defilada wojska, 
prowadzona przez dowodcę pomorskiej

l a d a
brygady kawalerji płk. Abrahama.

Po zakończeniu defilady, Pan Prezy 
dent Rzeczypospolitej, eskortowany 
przez 2 szwadrony kawalerji, odjechał 
do po: tu wojennego. W  czasie defilady 
nad Gdynią krążyły eskary samolotów.

Slow? SiłlSty
m  UCZELNIACH WrŻSZYCH

P rzyw ódcy  k o m u n is ty czn i w Z SSR  do 
k ła d a ją  w szatk i cii s ta r a ń  aby w sze lką  
m y śl ludnośc i sk ie ro w ać  n a  te m a ty  s o c ja l­
no i ideologiczne. ż y G e je d n a k  w ym aga 
sw ych  praw: i d la teg o  b ieżące sprajw y ży ­
cia  codziennego  z a jm u ją  lu d  sow iecki w ię ­
ce j n iż  p o lity n a  i so c jo lo g ia .

D ziew częta son ieckie, ta k  ja k  żeń sk a  
m łodzież w p a ń s tw a c h  burżuaizy jnych  od­
da w a j ą  s ię  m arzen iom . N ajw yzsuem  p ra g ­
n ie n iem  p an n y  so w ieck ie j, je s t  w y jś ć  za- 
mąiż za k o m isa rz a  iulb w pgóie człow ieka, 
k tó ry  z n a jd u je  ja.knajbiiżetj c e n tra li  m ocy 
k o m u n is ty cz n e j. W oale n ie  z ra za  je  fa k t, 
że  żona k o m isa rza  lulb innego  d y g n ita rz a  
sow ieck iego  m u si p raco w ać  w b iu rze  lub  
fab ry ce , t a k  j,aik inne zw ykle ś rn ie rte ln ic z -  
ki. K onw encja  sp o łeczeń stw a  sow ieckiego 
w ym aga bowiem , ab y  wszyscy tu a z ie  p r a ­
cow ali. J e d n a k  pom im o to  i >w g ra n ic a c h  
ty c h  k o n w en c y j m a łżeń stw o  iz w pływ ow ą 
o so b is to śc ią  scw ;ecką p rzy n o s i pew ne w j_ 
go dyS, n ie  m ić w iąc  już o ;zp sp o k o jen iu  a m ­
b ic ji k o b ie ty : by ć  żo n ą  w y b itn eg o  człow ie­
k a . W R o s ji  sowi., m oc oznacza ty le , ile  
p ien iąd ze  w  p a ń s tw a c h  k ap ita lis ty c z n y c h . 
Społeczne stan o w isk o  w  Z w iązku  Sow ie­
tów  m a jeszcze w iększe znaczenie n iż  w 
innych  p ań s tw ach .

Żony przyw ódców  so w ieck ich  m a ją  m o­
żność żyć w  le p szy c h  'w arunkach  an iże li 
p ro s te  kob ie ty , iatw ie;, o trz y m u ją  lepsze 
tow&iry w  iSOwiieckich sk le p ac h , m ogą m ie­
szkać wt willLadh, m a ją  .sam ochody, jeżdżą 
do k ą p ie li i  t. d . K ró tk o  powiediziaw.szy,, ż.o 
n y  k o m isa rz y  sow ieck ich  d z ięk i s ta n o w i­
sk u  sw ych  m ężów  m o g ą m ieć to , co uz>- 
ś k a ć  m o g ą  w  p a ń s tw a c h  k a p i ta l is ty c z ­
nych ty lk o  k o b ie ty  b o g a te .

ALe w  Z S S R  s ą  ró w n ież  kob ie ty , któ^e 
wysfely za w y b u n y c n  dy ign itarzv  sow eckieh  
a le  n ie  ż y ją  (w  dob robycie , ja k i m og liby  
ich  m ężow ie im  dać . S ą  to  s ta re  bois/.ewicz 
k i  z p rzek o n an ia , k tó re  p rzeży ły  rew o luc ję  
i k tó re  w alczy ły  o now e życie, 'k tó re  w yldu 
eza w szelki k o m fo rt i m arnow  anie czasu. 
'=dnalk k o b ie t ta k ic h  je s t  ob ecn ie  w- ZSRR 
bard /,o  m a ło  i s ta le  ich  liczba s ic  zm n ie j­
sza. ż o n y  k o m isa rz y  ludow ych  s ta r a ją  się 
■wykorzystać k aż d ą  sposobność do p o p ra ­
w ie n ia  sw ego b y tu , a b y  ty lk o  osia,gnać 
m ak sim u m  w ygód  życiow ych , o jak iem  
ty Iko w  ZSSR m ożna pom yśleć. O bcą być 
e legancko  u b ran e , ..o trzym yw ać ,z,a p o śred ­
n ic tw em  ku rjeró w ' d y p lo m a ty czn y ch  zagra 
n iczne p e rfu m y  i jedw abie , b ra ć  ud^ ia?  w 
p re m je ra c h  oper, w iec zo rk ac h  tanecznych , 
i y ogó le  żyć ta k , ja k  ż y ją  now oczesne k o ­
biety.

■Przy z a g a je n iu  sezonu te a tra ln e g o  w 
W ielk im  te a t r z e  m osk iew sk im , toże w k  ó 
r y c h  d a w n ie j s ied z ie li k s ią ż ę ta  i p rz e d s ta ­
w iciele sz la c h ty  ob sad zo n e , s ą  obecnie 
p rzez  k o m isa rzy  sow ieck ich  a b o g a te  s tro -

Ministerstwo Oświaty wydało przepisy w 
interesującej szerokie kola młodzieży spra­
wie optat w szkołach akademickich. Opłaty 
te mają być zryczałtowane i uniezależnione 
od wydziału. Przestaną mianowicie być pobie­
rane dotychczasowe optaty specjalne za pra­
cownie, seminarja i bibljoteczne, oraz na po­
moc dla studentów, natomiast wszyscy stu­
denci mają płacić ryczałtowo, w zaiezności od 
typu uczelni wyższej > od roku srudjów.

Nowe optaty, poza wpisowem, mającem 
wynosić, jak dotychczas, 30 zł., wynosić będą 
rocznie (zamiast dotychczasowych 50 zł. opla 
ty podstawowej i opłat specjalnych) ogółem 
na uniwersytetach: na 1 roku studjów 270 z!., 
na II roku 250 zt., na III roku 220 zł. i na !V 
roku 200 złotych. Na politechnikach, w Szko­
le (ilównej Gospodarstwa Wiejskiego, Akade- 
mji Górniczej w Krakowie i Akademji Medy­
cyny weterynaryjnej we Lwowie, odpowiednio: 
320 zk, 300 zł., 280 zł., 260 zL. W aicaaemji 
Sztuk Pięknych w Krakowie 220 zł. 180 zk 
i 160 zt. Opłaty te mogą być uiszczane w w 
dwu równych ratach. Pewna ilość młodzieży, 
będzie moga korzystać z odroczenia płatno­
ści na czas do 10 lat, względnie ze zwolnie­
nie od piątej części tych optat, przycze.n 
pierwszeństwo mieć będą dzieci inwalidów 
wojennych, kawalerów orderu Virtuti M ilra- 
ri, oraz funkcjonarjuszów państwowych i za­
wodowych wojskowych. Od uiszczenia wpiso- 
ego nikt zwolniony byc nie może.

Kwoty, płynące z powyższych opłat mają 
być przeznaczone na potrzeby zakładów uni­
wersyteckich, na wydatki egzaminacyjne, na i > 
my profesorskie i studenckie, oraz na pomoc 
młodzieży.

Tej podwyżce opłat towarzyszyć będzie 
zniesienie opłat za egzaminy, z wyjątkiem o- 
płat przy egzarmnach wstępnych (po 10 zł. 
od przedmiotu), oraz za egzaminy „popraw­
cze" (w tejże wysokości).

Pozatem musi uiścić wstępujący opiate 
manipulacyjną w kwocie 10 zi. oraz tytułtm 
optaty za badan.e lekarskie 4 zł.

Nowe rozporządzenie wprowadzone będzie 
w życie stopniowo.

W rozpoczynającym się roku szkolnym 
1932 — 33 opłaty w nowej wysokości pobie­
rane będą tylko od studentów na I roku stu- 
djów. W następnym roku ODłaty obowiązy­
wać będą studentów 1 i II roku studjów i f d.

rst 1
je  ich m ałżonek  s ą  przedm io tem  po żąd an ia  
dziw czyn  p ro s ty c h  iz pub liczności, k tó re  
m a rz ą  o ponętnem  ,/k o m isa rsk io m ' m ałżen 
stw ie. L

ńdsłor.EęcIe pomnika zwycięzcy 
z pod Steczka

Kulminacyjnym punktem uroczystości 15-to Na ilustracji naszej widzimy moment od-
lecia 2-go pułku ułanów grochowskich w Su- stanięcia pomnika! .gdy do Pana Prezydenta 
watkach, które zaszczycił swa obecnością Pan Rzeczypospolitej (x) przemawia wnuk gen. 
Prezydent Rzeczypospolitej, było odsłonięcie Dwernickiego — p. por. rez. 14-go pułku ula- 
pomnika bohatera powstania listopadowego, now J. Dwernicki
nieustraszonego dowódcy jazdy — gen. Józefa _  ------- -

Dwernickiego.

nieufności jest to, że akcje towarzystw 
kinematograficznych nie bywają notowa 
ne na giełdzie nowojorskiej.

Niema więc tego złego, coby na do­
bre nie wyszło. Krach Hollywoodu mo­
że doprowadzić do odrodzenia filmu.

Nie ulega wątpliwości, że Rene Clair 
ma całkowitą słuszność.

Hollywood nie myśli o sztuce. Jest 
to przedsiębiorstwo, kfóre—  oparłszy na 
spekulacji —  szuka jedynie zysków. Na 
jego czele stoją ignoranci, żerujący na 
filmie tak, jak inni żerują na cukrze, ka 
wie lub kauczuku.

Rene Clair wita radośnie kryzys ii- 
nansowy, który zapanował obecnie wr 
Hollywood. Rene Clair ma nadzieję, że, 
dzięki kryzysowi, mniejsze i skromnieij- 
sze, lecz artystyczne przedsiębiorstwo 
filmowe będą mogły konkurować skutecz 
nie z wszechwładnym dotychczas Folly 
woodem. Amerykański bowiem trust ki­
nematograficzny zabija wszelką artysty­
czną inicjatywę i zagraża zagładą kine 
matografji.

Ma słuszność nietylko w odniesieniu 
do filmu amerykańskiego (z wyjątkiem 
oczywiście Chaplina). Uwagi jego moż- 
naby całkowucie rozciągnąć na film 
polski, który celuje również w ogłu­
pianiu widza. Wszelkie Niebezpieczne 
romanse, Puszcze, Dzikie pola i Chłop­
cy malowani. Na Sybiry i wogóle Smo 
głupocie tłumu, to —  barbarzyńskie ob- 
sarskie— to świadome spekulowanie na 
ni/.anie niskiego i tak poziomu artysty­
cznego filmu polskiego. Nie mówmy zre- 
szrą o tern. Podkreślmy raczej pewien 
moment pocieszający.

festyn w teatrze na wyspie łazienkow­
skiej. Zdjęcia jednego tylko obrazu trwa 
ły 24 godziny bez przerwy. Nic dziwne­
go: reżyser operował tu tłumem, składa­
jącym się z dwustu statystów, figuran- 
tów, tancerek i tancerzy. Podobno sce­
na ta została wykonana bez zarzutu: let 
nia noc w Łazienkach, gdy amfiteatr i 
scena zaroiły się wielobarwnym tłumem 
z roku 1830, wypadła na filmie „czaro­
dziejsko". A punktem kulminacyjnym! e- 
lektu ma być moment, kiedy przed tara­
sem pałacu zapalono fajerwerk i ognie 
sztuczne, a na stawie zapłonęły lodzie, 

.świetlistemi lampjonami. j

Mieczysław Cybulski, Pogorzelska, A- 
dolf Dymsza, Konrad Tom i inni. Zdję­
cia plenerowe są już zakończone, zdję­
cia w atelier rozpoczną się w początku 
sierpnia po powrocie „Bandy" z objaz­
dów prowincjonalnych.

Takie są zapowiedzi nowości filmo­
wych polskich. Pisma filmowe piszą o 
nich z entuzjazmem. Jeśli nawet 50 pro 
cent tego entuzjazmu ziści się —  będzie 
my mieli wreszcie choć jeden porządny 
film. "

Oto ujrzymy niezadługo kilka filmów 
naszych, które według opinji znawców i 
fachowców, mają wszelkie* dane na to„ 
aby dorównać dobrym filmom francu­
skim. niemieckim czy rosyjskim. (Jeśli 
chodzi o amerykańskie filmy, to, rzecz 
prosta, dorównaliśmy im oddaw na).

Z tych nowych filmów wyróżnia się 
przedewszystkiem „Księżna Łowicka". 
Podobno odznacza się niezwykle efektów 
nemi plenerami.

Nakręcono b o ^ tm  między lnnemi

Całość filmu ma być nie mniej dosko 
nała, wystylizowana ściśle zgodnie z e- 
poką, oparta na interesującej akcji ro­
mansowo - politycznej. Podobno reżyse­
rowie Krawicz i Warnecki wykazali w 
tym filmie umiejętność wysokiej klasy.

Drugim dobrym filmem bęcfzie • — 
jak powiadają —  „Biała trucizna", reży 
serji Niemirowskiego, Scenarjusz do niej 
napisał A, Marczyński, dialogi opracował 
Marjusz Maszyński, który wraz ze Stefa 
nem Jaraczem grają główne role.

W  rolach kobiecych wystąpią nowe 
„gwiady": Marja Zarembmska, uczenica 
i wychowanka Jwljusza Osterwy, oraz 
Irena Grywińska.

Wreszcie kręcona jest komedja fil­
mowa p t. „Sto metrów miłości", produk 
cji Józefa Rosena..

Grajfl w niej: Krystyna Ankwicz,

* * *
Pewną sensacją bedzie rilm, osnuty

na tle życia Kreugera. Sensacją tern 
większą, że zagra w nim Greta Garbo. 
Jak wiadomo,, opuściła ona Hollywood, 
udając się do Europy, ażeby poc/, kie­
runkiem wielkiego reżysera niemieckiego 
H. W. Pabsta  wystąpić właśnie —  jak 
donoszą dzienniki paryskie— we wzmian 
kowanym filmie. Autorem scenarjusza 
jest Ilja Erenburg.

Interesujące jest. dlaczego Greta 
Garbo zdecydowała się odtworzyć w 
kreugerowskim filmie główną rolę. Czy­
ni to, spowodowana uczuciem wdzięcz­
ności. Kreuger bowiem był jej opieku­
nem i protektorem w pierwszych la­
tach jej karjery artystycznej. Popiera­
nie młodej szwedzkiej artystki było dla 
niego podówczas ambicją narodową. I 
oto dzisiaj wielka artystka postanawia 
spłacić dawny dług wdzięczności.

Sensacją również, aczkolwiek innego

charakteru, jest rozwód Maurice'a Che- 
valier. Specjalnie w tym celu przyjechał 
on do Paryża, i oto pewnego dnia zja 
wił się w jednym z wydziałów Pałacu 
Sprawiedliwości, a w kilka minut potem 
przybyła tu urocza lvonne Vallet, Sę­
dzia napróżne usiłowat pogodzić małzon 
ków. Po załatwieniu formalności —  ro­
zeszli się wolni już w różne strony

Dlaczego rozeszli się kochający mał 
żonkowie? —  oto pytanie, na które roz 
maicie odpowiadają w Paryżu. Podobno 
piękna Yvonne była zazdrosna: zbyt wie 
le kobiet otaczało wciąż jej męża. Po­
dobno piękna Yvonne była nadto ambit 
na : żądna sławy: wszak sama jest
artystką, lecz przysłoniła ją całkowicie 
popularność Chevaliera. Yvonne bolała 
nad tern, nie, chciała żyć w cieniu 
hołdów, składanych jej mężowi. Są to 
oczywiście domysły, tern bardziej nie­
pewne, że Chevalier nie przestaje kochać 
swej byłej żony. Jeden z tego pizyja- 
ciół oświadczył dziennikarzom:

—  Maurice i Yvonne kochaja się na 
dal -i  szanują wzajemnie. Będą teraz 
najlepszymi przyjaciółmi.

Dlaczego więc rozeszli się?
—  Charaktery ich są tak odmienne, 

że wspólne pożycie stało się niemożli­
we. Tak wykazało doświadczenie. Są 
oni dosyć mądrzy, by me komplikować 
sobie życia.

Kochają się i szanują —  ale żyć ze 
sobą nie mogą. Oto sytuacja, niepraw­
daż?

dox.
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GARŚĆ IN F O R M A C Y J Z T E R E N U  

IG R ZY SK  O U M P U B K IG H  
S p o rt za jm u je  coruz w ięcej m ie jsc a  w 

życiir w szystk ich  narodów  św ia tu  (czego 
n ip  trzep  a  u d o w ad n iać ) ,nic wiięc dziw nego  
że  rozpoczęte w czo ra j w E os A ngeles X 
Ig rz y sk a  O lim p ijsk ie  do  d n ia  zan ikn ięcia  
t .  j .  14 sierpnia-, a  niew ą tp iiw ie  i znacznie 
d łużej ab so rb o w ać  będą ca ły  św ia t.

G arść  liu o rm a c y j i pLoteik n a  -Lemat ig ­
rzy sk , p rzy g o to w ań  do  n ich  za ió w n o  o rg a  - 
n tza to rów  ja k  i poszczególnych k ra jó w , 
będzie w ięc n a  czasie.

A  w ięc.
G ik n p ja d a  te g o ro c zn a  p o b iła  jiuż rek o rd  

pod  ‘w zględem  za interesów  an ta  i ilości 
oaństiw b io rąc y ch  W n ie j udzia ł. Z b y i d u ­
żo czasu  za ję łoby  w yliczan ie ich nazw . 
Znacznie ła tw ie j p o d ać  te, k tó re  n ie  w y ­
s ia ły  sw ych repaezent.acyj.

Eu-ropa: R o sja , L ic h te n s te in , ALbanja, 
H iszp an  ja , S a n  M arino . A z ja : O hiny,
S ja m : P e r s ja ,  P a le s ty n a  i p a ń s tw a  h in d u ­
sk ie  A fry k a : E g ip t  i L ib e rja  Pół. Ame­
ry k a :  P aragw aj,, Kkwc.dor., i V enezela, 
A m ery k a  śro d k o w a: H o n d u ras , Sa'ivador, 
P an am a . A m ery k a  P ó łn o cn a  —  Eskim osi..

W szy stk ie  pozosta łe  p a ń s tw a  m im o k o -  
lo sam ych  w p ro s t kosztów , zw iązan y ch  z 
■wysyłaniem zaw odników  zdecydow ały  się  
i b io rą  udzia ł. N a ju k a z a le j rep rezen tow ana 
jest A m eryka —  3-10 zaw odników  jeżeli 
n ie  oddać p ie i w iszeńftwa J a p o n ji,  k tó r a  
m im o znacznego oddalen ia w y sła ła  do L os 
A ngeles aż 270 zaw odników .

A  fre k w e n c ja ?  T a  dosz ła  do izeniiu. 
M iljo r  c z te ry s ta  ty s ię c y  b ile tów  sp rz e ­

d an o  ju ż  na ty d z ień  pa zeń rozpoczęciem  
O lim pjady , a w ich  liczbie o k o ło  20 ty s ięc y  
abonam entow ych  a 22 d o la ry .

W IO SK A  O L IM P IJS K A  
W szyscy  zaw udnicy  o raz  „personel te ­

chn iczny-  ja k :  k ie ro w n ic y  ekspedycy j, le­
karze , tre n e rz y  i m a saż y śc i rozlokow ani 
zosta li w dom kach  sp e c ja ln ie  p o b udow ane j 
„w iesk i o lim p iisik ie j" . J e s t  tyich dom ków  
przeszło  p ięćse t, bo też sam y ch  ty lk o  za- 
w 'd iiik ó w  przyby ło  p o n ad  ty s ią c  p ięc iu se t.

K azaa  ekspedyc ja  m ie sz k a  oddzieln ie, 
każda  m a oddzie lna  łaźn ię , w łasn ą  k u ch n ie  
pszyszn ic i t .  p.

M ow a .tu o  "ocum d la  z a ro d n ik ó w , gdyż 
sawodmczJki a je s t  icih p rzecież sporo , u lo ­

k o w an e  z o s ta ły  zda ła  od  m ężczyzn, a  co 
g< rs z a  —  d la  zaw odniczek , a n ie  m ężczyzn 
—  zd a ła  od te ren ó w .

P an o w ie  są  s ta ra n n ie  odsep irow ani od 
w szelkictt- i ‘Ttipływów kobiecych. N a  tle  
tego  (p o w s ta ł n a w e t dość  zab aw n y  in cy ­
dent. Finów ie p rzyw ieźli iz sobą, z H elsing- 
fo rsu , lec iw ą kucharkę., k tó ra  m ia ła  dbać o 
d je tę  zaw odn ików , k ra in y  ty s ią c a  jezior. 
N ie  w puszczano  ją, do  m ia s te cz k a  o'lim p-j- 
s k  ego. M im o u siln y ch  s ta r a ń  i... oburze- 
r i a  jej s to lo w n ik ó w

K u u trap ien iu . su p e r  -  asów  i .Uo o p ie ­
kunów  w s tę p  na te ie n y  w io sk i n ic  z os ta  f ,■ 
w zbroniony liczn ie p rzy b y ły m  i  w szędzie 
m yszkującym , dz ienn ikarzom  C hcą r  ł  
dziet w szystko  K to  w  ja k ie j fo rm ie ?  Co 
je  i ja k  tre n u je  N uirnr ? J a k  p ły w a ją  J a ­
pończycy? Ile  rz u c a  W eissów  n a ?

Bą w szędzie gdzie ioh p roszą , i... dokąd  
ich n ie  z a p ra s z a ją

B rem ą  się p rzeciw  n im  n a je n e rg ic z n ie j 
F inow ie  i Japończycy . P ie rw si s tw  rzy b  
sp e c ja ln a  ochronę d la  n a jb a rd z ie j ob lega­
nego sw ego  ko leg i —  N u rm ieg o , drudzy’ -  - 
zw łaszcza p ływ acy  —  tr e n u ją  p rzy  
..drzw iach za m k n ię ty ch "  N ie  chcą zd rad ził 
sw ej ta je m n ic y  p ły w an ia , ta jem n icy , k tó ra  
jKwrwała ty m  ch u d e rlak o m  . sunąć s ię  po 
modzie z szybkością  n iem al m o tw ó  ,■ ki.

P o rz ą d k u  na te re n a c h  o lim p ijsk ich  s trze  
że = necjalna po licja . N iem ało  ma k ło p o t’’. 
C ałe m iasto , od szeregu  ty g o d n i ż y ją c e  tył 
ko O lim p ja d ą , chc ia ło  by s ię  p rześlizgnąć 
do w iosk i, popatrzeć , posłuchać . N ie  po ­
m a g a ją  fo rte le . S tra ż  je s , czujna. R ozum ie 
Draecmż,, że o ch ra n ia  sp o k ć j-ty ch , r  ręce 
k tó ry ch  złożyły' p a ń s t  w a t.rudn; obow ią­
zek b ro n ie n ia  sw ego honoru . C zeka ich 
ciężki bó j, m uszą  s ię  yy lęc do  tego  p rzy g o ­
tow ać .. N ie  w olno im  p rzeszkadzać.

N ie  w olno im  przeszkadzać.
To te ż  „w io sk a"  p row adzi typow o 

w ie jsk i try b  ż y c ia : cichy  i p raco w ity . O 
■dziewiątej za m ie ra  w n ie j życie, o św ic ie  
ten i ów  -rozpoczyna ju ż  tre n in g

N A J... NA I .
Z aczn ijm y  od —  n a jp o trzeb n ie jszy . J e s t  

nim  n iew ą tp liw ie  s ta r y  m a ry n a rz  S tra s sa r  
w ład a jący  aż  17 języ k am i. J e s t  rozum ie  się 
tłum aczem , a więc w te j  is tn e j  wieży B abei 
n a jp o trzeb n ie jszy m . W szyscy  go u s taw icz­
n ie nku.bają, w szyscy  o cos proszą, B ardzo  
m iły  s ta ru sze k , m a ty lko  je d n a  wedę 
czego m u n ie  m ogą d a ro w ać  —  n ie  u b i 
m ów ić. M ilczy ja k  p ień .

N a jp o p u la rn ie jsz y  jesi N jrm i,  zwłaszr- 
cza, że udzia i jego- n ie  je s t  jeszcze zdecy­
dow any  S ta ra  l i i s to r ja  -z zawodOstwem  
n ie  zosta ł a  w y jaśn io n a . S ą  pewne „-ale".

A łe m ilczący  P ao w o  u p a r ł  s ię : N ik t  mi 
n ie  zab ron i biec poza k o n k u rsem  —  dow o- 
dził, A. E dstró m . p rezss  F. I. F . A  m ia ł o- 
św iadczyc la k o n ic z n ie : po lic j'a . F in a ł je s t  
m  s ta d jo n ie , a  *u p a n a  n ie  puiśc imy. T en  
in cy d en t w zm ógł jeszcze za in te re so w an ie  
n a jlep szy m  z biegaczy. N ie  m niej po pu la  r- 
nym  je s t  a u to r  „N a Z achodzie beiz zm ian" 
ł?em „rque zb ie ra jący  w zrok i do pow ieści.

N ajm łodszym  z z a w o d n i k ó w  je s t, zdaj< 
s ię  18 le tn r  k an a d y jc zy k  P e a rso n  n a j s ta r ­
szym  ju b i la t  O lim p jad y , b io rąc y  u d z .a ł 
fza ró w ri ja k  i N u rm .)  we w szystk ich  po­
p rzed n ich  O lim p jadaeh , szerm ierz , p o ru ­
cznik  m a ry n a rk i  a m e ry k a ń sk ie j G eorge E. 
Calmam C i d w a .j  w ete ran 1’ d e b ju to w a łi w 
rokn  l r '20 w  A u tw e ro ji i do  i.d sie jszego  
dn ia s ą  w  fo rm ie , należą  d o  e lił y sy ‘N o ­
wej.

O sra tn iem  n aj... b id z ie  n a jb a rd z ie j nie- 
•caekiw ana decyizja w ładz, m ocą k tó re j 

zn iesio n y  zo s ta ł zak az  p ro h ib ic ji dla za- 
ncKteików zag ran iczn y ch . D zięki tem u - 
przede awćciiele m uortów  połodm  w ych Lę 
da m o g li p o k rze p iać  w inem  k u  m ądrości 
swy<’ii kolegów  am ery k an .

O m ożliw ościach  n aszych  zaw odn ik óyv 
n ie  będziemy m ów ić. „K usy" i W oissów na 
m uszą zwyciężyć, „K u sy "  n a le je  fi nów  — 
W eissó w n a  sw oje  p rzec iw n iczk i i w rócą  z

mistrzem w p ęciaboju
W czoraj odbyTy się  zaw ody le k k o a tle ty ­

czne: p ięciobó j o m is trz o s tw o  W Lina. —- 
D w óch czołow ych naszych  pięciobojow ców  
stan ę ło  do YVtalk i. W ieczorek  (3  sap .)  i 
W ojtk iew icz (S okó t). L iczono s ię  ogólnie 
z tem , że  d o sk o n a ła  foirma, jak ą  iwyka 
zyw ał o s ta tn io  W ieczorek  pozw oli m u  po­
bić re k o rd  P o lsk i u s ta n o w io n y  p rzez C e j- 
zika.

P rz ew id y in a n ia  te  n ie  sp raw d z iły  się . 
O bydw aj zaw odnicy u zy sk a li w yn ik i g o r ­
sze od ty c h  ja k ie  z a re je s tro w a n o  pod ­
czas tren ingów .

Oto w y n ik i uzyskane .
S kok Y\’daL: W ieczo rek  6 m. 55 ent.,

W o jtk iew icz  6 m. 28 cnt.
Rzuit oszczepem : W ojtk iew icz 54 m . 42 

■cnt., W ieczorek, 49 m . 89 cn t.
R z u t dysk iem  W ieczorek 37 m 04 cnt, 

W o jtk iew icz  32 m. 93 cnt

B ieg  200 m tr . W o jtk iew icz  24 s., W ie ­
czorek  24,2

B ieg  1500 m tr . .  W ojtk iew icz 4 m. 41 s. 
W ieczorek 4 m, 58 sek.

Z w ycięży ł W o jtk iew icz  u zy sk u jąc  3500,2 
p k t. —  W ieczorek  m ia ł 3487.0.

Do re k o rd u  P o lsk i z a b ra k ło  130 p u n k ­
tów .

N iew iele a le  zab rak ło . O b y d w aj zavrod- 
n .c y  m e s tr a c i l i  w .aoy  \yt sieb ie  i ,w n a s tę p  
n ą  niedzielę, k o rz y s ta ją c  z zaiyodów o rg a ­
n izow anych  p rzez  2. A. K. S. m a ją  pono­
wić p ró b ę  pob ic ia  rek o rd u  Bairdao s łu szn e  
s tan o w isk o . N iech  p róbu ją , p rzecież w 
p ierw szych  d n iach  w rześr ia. p o ja d ą  Uo 
B ydgoszczy  n a lcz y ć  o ty ru ł m is trz a  P o lsk i 
yy' p ięcioboju . T ak ie  próbne zaw ody będą 
jednocześn ie  i p róbą i doskonałym  tre n in ­
g iem . ( t ) .

S Y L W E S T E R  MA K 0 WS E C K J
Em i ryt Pu łko w n ik  W . P .

Członek Stowariyszenia Oficerów przeniesionych w stan spoczynku po krótkich cier­
pieniach zmarł w dniu 30 lipca 1932 r. w wieku lat 66.

Ncbożcństwo żałobne odbędzie się w kościele Ostrobramskim w dniu 1 sierpnia 
r. b. o gedz. 10 rano poczem odbędzie się pogrzeb na Cmentarzu Wojskowym (na 
Antokoln).

O pow yłszem  zawiadamia Zarząd

Komunistyczny „dzień antywajenny**
WILNO. W związku z proklamowanym przez rzucania bibuły komunistycznej 

Komintern na dzień 1 sierpnia „Dniem Antywo Mimo usilnych przygotowań, czynionych o- 
jennym" policja przepiowadziła w mieście statnio przez miejscowych prowodyr ów komu-
szereg rewizyj i aresztowań wśród w yw ro­
tow ców. W ciągu całego dnia policja była w  
pogotowiu. W nocy zanotowano wypadki roz

nistycznych, dzieu wczorajszy minął w  mieście 
zupełnie spokojnie.

K R O N I K A
1 p. p. Lep. -  6 o. p. Lep. 2:2
Sen a c ja  p iłk a rsk a , D ru ży n a  1 p. p. 

Leg. k rocząca  d o tą d  na czele ta b e li  i m a­
ją ca  najYY-ięcej „szans na zdobycie (pono ­
w n ie )  m is trz o s tw a  o k ręg u  o m a ły  włos nie 
przegrała, do .benijaminlka. o k ręg u .

W y n ik  remisoYvy z tru d n o śc ią  ty lk o  u- 
dało  s ię  u zy -k ać  czarno  -  n ieb iesk im  i 
gdyby  n ie ‘sam obójcza b ra m k a  6 pu łku  h. 
m is trz  zaszedłby  z b o isk a  o d d a jąc  dwa 
p u n k ty  i w y su w a ją c  M akab i na cxolo ta ­
beli.

1 pu łk  rozpoczął m ecz jako ogólny la -  
w o ry t i  to  izdaje s ię  w yszło m u  n a  zJe. 
2 b y t  pew ni s ie b ie  g racze n ieco  /.lekcew a­
żyli przeciw nika,, u kiedy  YY-yj,aśniło się że

2 , 1 d la  .sizóstaków i przerw  a . W  te j 
poiow ie m eczu YY-yraźnie przew aża  -druży­
n a  6 pu łku . Z aw odn icy  jej g r a ją  am b itn ie  
i .tą w o lą  zw ycięstw a nadrabiają b r a k i  t e ­
chniczne. D rużyna 1 p u łk u  g ra  ty lk o  pierw ' 
sizy k w ad ran s  dobrze, potem  sto p n io w o  
sp a d a  z fo rm y .

P o  p-zPrw ie  p rzew agę m a  raczej 1 pu łk  
cóż, k iedy  pech p rze ś lad u je  s trze lców .

O sta teczn ie  p rzychodzi w y rów nan ie  zdo­
by te  z-e -sinza-łu sam obójczego  i w si ad  za 
(em o s tra  g ra . Los 1 pu łk u  wisi n a  wiosiku 
k iedy  sędzia o-dgwizduje fa u l na polu  k a r-  
nem ..

Wicaó<? iło-ńcg «. 4.11 

Zachód tłcń c i j. 10.00

i Jru vna piłkarska 6 p.p. Leg. zajirezeiitowa ła się wczoraj z jak najlepszej strony, wal­
cząc ambitnie, w wyniku czego zdobyła jeden punkt na mistrza okręgu — 1 p. p. Leg.

szćstccy  g r a ją  a m b itn ie  dirużj n a  w zię ła  
się  do ro b o ty .

N ie s te ty  n ie p ro d u k cy jn ie .
W szy stk ie  a k c je  1 p u łk u  rw ały  się. 

A ra k  g ra ł cnao tyczn ie . a  P uzyno  n ie  z a s i­
la ł łączn ików  p iłk am i.

Co g o rsza , pod k o n ie c  m eczu ogolne 
zdenerw ow anie  u ja w n iło  s ię  w  sposób  n ie­
p rzy jem n y . K o p an in a  „po kośc iach", ręk o  
i -iłowoczyny iSędzia p. K a tz  zm uszony  był 
u sunąć  B ilew icza z b o isk a  k ilk u  g rac zy  
znoszi ,no z bo iska .

G w izdek o zn a jm ia ją cy  zakończen ie  me­
czu p rzy ję ła  publiczność z ra d o śc ią : n a re ­
szcie skończy ło  się  to , co m ia ło  by ć  sp o r-  
t.em, a by to  « 'o jn ą  o i«unktj'. N iejrrzy jem - 
n ą  wojmą

P row adzen ie  adotoyf P aw ło w sk i p rzy ­
tom nie w y k o rz y s tu ją c  zam ięszam e pod- 

ilii-amikowe. H a.idul w j-rówinuje po soloYvej 
akc ji. W k ró tce  te n ż e  g racz  w y p raco w u je  
pozycję d la  łączn ika.

W szyscy  s ą  pewni, że bedizie k a rn y . 
J e s t  YYO-lny i to  -ratiujo sytua-cję.

W y n ik  2 . 2  p o zo s ta je  bez zm iany . 
D ru ż y n a  1 pu łk u  t r a c i  p u n k t. M a te ra z  

narÓYY-ni z -Maka-bi jk> 3 pum kiy s trac o n e  , 
W niedzie lę  ro z s trz y g n ie  się, k tó r a  z ty ch  
d ru ży n  'zdobędzie m is trzostw o , ( t ) .

MLAKABI 2. A  K. S. —  6 : 0  
W a łk a  dw óch d ru ż y n  żydow sk ich  ja k  

m ożna było przew idyw ać, w-ypadfa dość 
in te resu jąco . B ezw zględnie lepsza techn icz  
n ie  M akabi m u sia ła  w alczyć zażarc ie  za 
k a ż d ą  p iik ę  z a m b itn y m  zespołem  a k a d e ­
mikowi. W ynik  m eczu k s z ta ł tu je  się  cokol­
w iek n iesp raw ied liw ie , pon iew aż szereg  
sy tu a c y j obu d ru ży n  pozw alał .przypusz­
czać, żo e fek tem  osta tecznym  m usi być 
zdobycie b ra m k i przez 2 . A. R, S. T yincza 
-om  Irram ka M akaibi zo s ta ła  n iezdoby ta , a 
Yvynik końcov, y  brzm i 3 : 0 .  ( i ) .

3 pułk s ta tk ó w  knonyrh mistrzem armji
KRAKÓW PAT. —  Zakończone zo­

stały zawody konne o mistrzostwo armii
na rok 1932. Po zsumowaniu 4 próo
zwyciężył zespół 3 pułku strzelców kon­
nych w składzie: porucznicy Korzon,
Totjew, Nieczaj i Kosowski —  1083
punkty karne, drugie miejsce 14 pułk u-

łanów 1491 p. k., trzecie —  16 pułk uła­
nów —  1881 p. k., czwarte —  4 pułk u- 
łanów, piąte —  5 DAK.

Indywidualnie zwyciężył Korzon* 
przed Totjewem i przed dowodcą bryga 
dy kawalerji płk. dypl. Andersem.

Francja ?defrył* puhar D

Poniedłi*^^!
Diłś 1  

Piotr* 
lutr*

Alfonsa

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU AlETEO ■
ROLOGICZNFGO W WILNIE 

Z dnia 31 lipca 1932 r.
Ciśnienie średnie: 764.
Temperatura średnia: +22.
Temperatura najwyższa: +24.
Temperatura najniższa: +15.
Opad: —
W iatr: północno - zachodn.
Tendencja: wzrost.
Uwagi: cnmurno.

MIEJSKA
—  Spadek wpływów kasowych. —  Z

przeprowadzonych przez Magistrat obli­
czeń wynika, że spadek wpływów po­
datkowych w roku ubiegłym sięga sumy 
blisko 600000 złotych. Wobec ogromnej 
tendencji degresyjnej, władze miejskie li 
cza się z tem, że spadek wpływów po­
datkowych przekroczy sumę 1 miliona 
złotych w bieżącym roku budżetowym.
W obec czego suma dochodów, prelimino 
w ana na rok budżetowy 1932-33 w wy 
sokości 9828359 zł. staje się nierealna i 
jedyną nadzieją, pokłada magistrat na 
dokonanie daleko idących oszczędności, 
które mają być osiągnięte dzięki przepro 
w^dzariej obecnie reorganizacji pracy o- 
raz redukcjom personalnym.

SKARBOWA
— Narada skarbowców. W dniaclt 29 i 30 

ub. m. odbył się w Wilnie pod przewodnic­
twem prezesa izby Skarbuwej p. Baczyńskiego 
zjazd naczelników wydziałów egzekucyjnych 
oraz naczelników urzędów skarbowych z teie 
nu Wilenszczyzny. Przedmiotem obrad byta 
sprawa wpnnvadzenia nowej ustawy egzekucyj 
nej. Ustawa ta wchodzi w życie na terenie 
poiatów z dniem dzisiejszym, w Wilnie zas z 
dniem 1 września rb.

RÓŻNE
—  Obraz M. B. Ostrobramskiej dla 

Dalmacji. Ja k  wiadomo, do Wilna miała 
przybyć delegacja komitetu budowy koś 
cioła w Dalmacji ( jugosiaw ja),  w celu 
odebrania dla tame kolonji polskiej obra­
zu Matki Boskiej Ostrobramskiej, wyko 
uany w Wilnie pr zcz ariystę malarza K u - , Wniósl skargę przeciwko właścicielce tego 
leszę. Ostatnio jednak zaszły zmiany w 
n rog ram ie , uroczystości. Delegacja do 
Wilna nie przybędzie, zaś obraz zostanie 
w dniach najohżsyi i przesłany do W a r­
szawy, skąd prześle się go do Dalmacji.

—  Trzecie Targi Północne, W  naj­
bliższych dniach zwołane zostanie posie­
dzenie Komitetu Wykonawczego 1 argów 
Północnych, na czele którego stoi b. pre 
zydent miasta, p. sędzi j Folejewski, Ko­
mitet obradować będzie nad sprawami, 
związanemi z organizacją trzecich T a r­
gów Północnych, które postanowiono u- 
rządzić nieodwołalnie w początkach je­
sieni roku przyszłego. W zw/lzku z tem 
Komitet rozpoczął już prace przygoto­
wawcze.

—  lJl,gowe terminy podatkowe. Z dn.
1 s ierp n ia  u p ły n ą ł  termin K orzystan ia  z 
p r z e w id z ia n y c h  r o z p o r z ą d z e n ie m  m in is t

sztu aktorskiego, które mu otwarły oodwoje 
Teatru Narodowego w Warszawie, Wilno lu­
bi wspominać tych, którzy odchodząc zabły­
snęli gdzieindziej. Sympaija, którą publiczność 
wyczuwająca prawdziwego artystę — darzyła 
p. Ciecierskiego, niewątpliwie zgromadzi się 
dumnie, bj owacyjnie pożegnać swego ulu­
bieńca.

Jutro, we wtorek 2 sierpnia o godz 6 m. 
15 „Pod zarządem przymusowym".

G. B. Shaw a —  „Lichwa mieszkaniowa", 
w Lutni, — dziś, w poniedziałek 1 sierpnia o 
godz. 8 m. 15 jedyny raz ]akc „tani poniedzia­
łek" odegrana będzie wyborna sztuka G. B. 
Shaw 'a p.t. „Lichwa mieszkaniowa",,, w której 
uchodzący za rewolucjonistę i sympatyka eks­
perymentu komunistycznego wielki pisarz i 
myśliciel ukazuje chore miejsce ustroju kapi­
talistycznego i giętkiej, jeśli nie przewrotnej 
etyki społeczeństwa angielskiego. Dziw, że 
tytuł sztuki nie zachęci! licznie zainteresowa­
nych do zajęcia balkonu, aby za cenę nie- 
praktykowana w żadnym z Teatrów (30 gr.) 
posłuchać mądrego rzecznika postępu i popra­
wy w stosunkach społecznych, jakim jest wiei 
ki G. B. Shaw.

CO GRA.JĄ W KINACH?
HELIOS — W tajdze Sybiru (Kaidany)
HOLLYWOOD — Mhość kozaka.
CASINO — Mitosny szept nocy.
PAN — W szalonem tempie.

WYPADKI 1 KRADZIEŻE
—  ZAJŚCIE W TARTAKU. W tartaku Sza 

piry, wynikła krwawa bójka pomiędzy robotni­
kami, podczas której" został dotkliwie pobity 
robotnik Antoni Borkowski Doznał on poważ- 
nycht uszkodzeń cielesnych. Nazwiska napast­
ników narazie nieustalone.

—  NAPADLI NA NIEWIDOMEGO Ubiegłe 
ge wieczoru dokonano ohydnej napaści na nie­
widomego Alikołaj'a Grygorjewa (Antokolska 
18) Grygorjew napadnięty został przez Macie 
ja Juralewicza i Fryderyka Macieja, którzy go 
dotkliwie zbili. Przeciwko napastnikom w yto­
czona została sprawa karna.

— POŻAR W FIRMIE „PAPIER". Wczorai 
przed południem z nieznanych bliżej przyczyn 
wybuchł pożar w składach iirmy „Papier" (Za 
walna 13). Zniszczeniu uległo trocnę papieru, 
bowiem ogień szybko ugaszono.

— Zatrzymanie złodziei. Wczoraj zatrzyma­
no na ul. Antokoiskiej zawodowego złodzieja 
Dominika Wysockiego, oraz jego żonę którzy 
nieśli skradzione w sklepie Chonowicza przy 
ulicy Niemieckiej nr. 21 męskie ubranie. Za­
trzymanych osadzono narazie w areszcie cen­
tralnym. Dalsze dochodzenie w toku.

— Fałszywy bilon. Właściciel kiosku gazet 
przy ulicy Ostrobramskiej róg Bazyljańskiej za­
trzymał niejakiego Lipmana T urgiela, który u- 
siiował puścić w obieg fałszywą monetę jeano- 
ztotową. Policja prowadzi dochodzenie.

— Przez OKno. Nieujawniony narazie zło­
dziej przedostał się przez otwarte okno do mie 
szkania Stanisława Radko, przj’ ul. Sadowej 15 
i skradł s ta m tą d sa m o w a r  niklowy

— Podrzutki. W wydziale opieki społecznej 
magistratu znalez.ono dY ęóch  podrzutków chłop 
ców.

— Zatarg z właścicielką domu. Abram Wu- 
nagiski, zam. przy ul. Mickiewicza nr. 53,

do­
mu, która roszcząc pretensje pieniężne, samo­
wolnie w towarzystwie dwóch wynajjętych lu­
dzi wdarła się do ]ego mieszkania i rozebrała 
p>ec.

II? odcięli go.pcsłsrczyin
ZA K A Z PR ZY W O ZU  PR.ZĘDZY 

B A W E Ł N IA N E J 
2 dn iem  31 lipca  rb . wchód,Li w życie 

ro zp o rząd zen ie  r a d y  m in is tró w , k tó re  do  
tow arów  o b ję ty ch  zakazem  p rzy w o zu  z 
g ru d n ia  1931 r e k u  w łączyło  ró w n ież  p rz ę ­
dzę bawećnśaaią. R ozporządzen ie to  og łoszo­
ne zo-Tuło w D zienn iku  U staw  z d ia  30 go 
lipca  r  i.
R O Z S Z E R Z E N IE  ZA K A ZU  PR ZY W O ZU  

N.AWOZÓW AZOTOW YCH 
W  D zien n ik u  U sta w  N r. 65 ogioszoa*  

zo s ta ło  rozpo rządzen ie  r a d y  m in is tró w , za 
b az u ją ce  prizyw ozu do  P o lsk i o c tan u  
w ap n ia  surow egn, o c tan u  w a p n ia  oczy­
szczonego i kWasu octow ego. R ozporządze­
n ie  ” chodzi w życ ie  z d n iem  31 iip c a  rb., 
przyczem  n ie  o b e jm u je  w yżej w y m .en io - 
n y ch  naw o tów  azo tow ych , k tó re  w ty m  
d n iu  z n a jd u ją  się  :w ce ln y ch  sk ła d a c h  u- 
rzędcw y.ch kolejow ych i pccztow ych  R ó ­
w nież a r ty k u ły  te  dopuszczone będą a.t 
przyw ozu, o ile n a d a n e  zo s ta ły  y d n iu  wei- 
śc ia w  życie te g o  ro zp o rząd zen ia , a  p^zed- 
staYY ione b ed ą  do odpraw y ce ln e j w Cią­
g u  m te.-iąca od dnia. w e jśc ia  ;<r życ ie  te g o  
ro z t © rządzenia
i  G .7F D Ł U Ż F N IE  ZM7ROTU C E Ł  P R Z Y  

W Y W OZI B EK O N Ó W  I  SZY N EK  
ZY\rcJt  ceł obow iązujący’' d o ty ch czas p rzy  

w yw ozie bekonów  i szynek  k tó ry  ek.--pin>- 
wa iz 'dniem  31 Lipca r. b „  zo s ta ł p rzed łu ­
żony  rozporządzen iem  m in is te r ja ln e m  do 
dnia. 31 p aźd z ie rn ik a  r b .  YY-liącznie. 
O BR AD Y  O P IN IO D A W C Z E J K O M ISJI 

SPIR Y TU SO W E!)
W  d n iu  2S b. m, odbyło s ię  w m in is te r ­

s tw ie  ro ln ic tw a  i re fo rm  ro ln y ch  :zebranie, 
d z ia ła ją c e j p rz y  m in is te r- tw ie  op iu jo d u w - 
cze j kom isji sp iry tu so w e j,

W  obiiadaćh, k tó ry m  przew iadniczył n a ­
czeln ik  inż. H o y o r, w zię li u d z ia ł p rzedsóa- 
YY-iciele la d y  n ac ze ln e j O rg au izao y j Z ie­
m iańskich, Z w iązku  O rg a n iz a c y j R o ln i­
czych, m in is t er,stYYa ro ln ic tw a  i  re fo rm  ro i 
nych , c ra z  zw iązków  g o rze ln iczy ch  i wres-z 
c a  rzeczoznaw cy.

Z eb ran ie  om ow iło 'Szczegółowo p ro je k t 
now.ełiBacji U s ta w y  o P ań stw o w y m  M ono­
polu  S p iry tu sow ym . z a s ta n a w ia ją c  s ię  
zw łaszczi n a d  sp ra w ą  m in im um  obszaru , 
k tó reg o  w łaśc ic ie lom  w olno  bęazae u trz y -  
myYvac gorzeln ie, n a d  za g ad n ien iam i -zwią­
zanemu z k o n tro lą  nad  gorze ln ic tw em . 
i U d.

N ależy  zaznaczyć ż ’ o m a w ian y  oltecnie 
p ro jek t m a  c h a ra k te r  tym czasow y. P ro ­
je k t  osta teczny  now elizac ji u s ta  YY-y o P a ń ­
stw ow ym  M onopolu S n iry itusow yu zn a jd u ­
je  się  jeszcze yy o p raco w an iu  i będzie  ck o ń  
E J 'zony w c iąg u  p rzysz łego  tygodnia .

W d n iu  28 lip ca  br. o  godz. 12.3U, od 
uderzenia, p io ru n a  we w si1 Ł ozi in ach , gm 
b ie lick ie j n a  szkodę L ozow sk ifgo  S te fa n a  
sp a iił s ię  dom  mieszK allny i 2 ch iew y  d re - ' 
Yvniane, kryite stom a poc jed n y m  dachem  
i część siprzętoiw i rzeczy dom ow ych, o- 
gó.ine j  w a r  ilości 1500 zł. Siuma a s e k u ra ­
c y jn a  n a ra z ie  n ie  -ustalona. P io ru n  porazi? 
lekko  dw o je  n ie le tn ic h  dzieci ŁozoiYskie- 
■go, k i ó ’y m  udzielono  pomocy n a  m iejscu . 

* * *
W  dniu  27 lip c a  br. o godz 12,30, w e 

wisi W angi, gm . b ie lic k ie j n a  szkodę Susze 
czeiYYisk.icgo P iu tr a  o d  uderzen ia  p io ru n a  
S palił s ię  dom  mies/Jkailny i kom ora pod je ­
d nym  d ach em  ora:z diwa. chlew y, s to ją c e  w  
oddalen iu . S tr a ty  n a ra z ie  n ie  u sta lone .

PARYŻ PAT. 
pokonał Francuza 
8 :6, 6 :2.

— Amerykanin Yinez W ogólnej punktacji zwyciężyła 
Cochet 4:6, 0:6, 7:5, Francja 3:2, zdobywając po raz 6-ty z 

rzędu pchar Davisa.

C Z A S O P I S M *
„Świat" Nr. 31 z dnia 30 lipca przynosi: 

artykuł wstępny W acława Rogowicza „Epoka 
Szofera", feljeton W. Grubiriskiego — „Starsi 
Panowie", nowelę Macieja Wierzbińskiego — 
„Łazik z monoklem”, korespondencję Beaty z 
Serda-T eodorskich Murkowic p.t. „Suszak — 
jugosłowiańska Gdynia" Pozatem znajdujemy 
tam artykuł o „Drugim roku polarnym" z po­
wodu polskiej ekspedycji podbiegunowej na 
wyspę Niedźwiedzią, aktualną korespondencję 
z Berlina specjalnego wysłannika „Świata" o 
nowem dziele Bergsona, relacja o stosunkach 
sowieckich p.t „Nowy zaprowadzun Ład“... 
informacje o zaczynającej się X Olimpjadzie, 
o życiu na naszeni pograniczu wschodmo-pru 

ra skarbu, 35 proc iut bonifikat przy spła Skiem, o nowych książkach, teatrze, Kinie td
Z ilustiacji na uwagę zasiugme zestaccienie

Osi Administracji i
Spiawj ogłoszeń, prenumeraty j  

oraz korespondencji z  pow. lidz- |  
kiego i m. L;dy załatwia p. Józe t  1 
Mikuła 3

Lida, ui. Narutowicza 1 m 3. I

WYNIKI SPOTKAŃ LIGOWYCH

WARSZAWA . —  W arszawianka nie 
spodziewanie pokonała Legję 2:1 (1:0> 

* * *
KRAKÓW. —  22 p. p. zwyciężył nie 

spodziewanie Garbarnię 3:1 (0 :1).

I.F.C.— MISTRZEM LIGI ŚLĄSKIEJ *

KATOWICE PAT. —  W niedzielę za 
kończono rozgrywki Ligi Śląskiej. W o- 
stainim meczu ł.F.C. rozgromił Śląsk, —  
zdobywając definitywnie mistrzostwo 
Ligi Śląskiej.

o sam em

•»®^s:22OTflasB£s®*a
,*iz i,arozą“ . K to  n ie  w ierzy  niech poczeka 
na depesze P A T -a  N ad e jd ą  d z iś  n a jd a le j 
ju tr o .  One p o tw ie rd z ą  n asze  p rzypusz­
czen ia . z

N a (zakończenie lu lk a  s Łóyy 
L as A ngeles.

J e s t  to  m iak to  portow e n a d  O ceanem  
Spoikojnym  w  s ta n ie  K a lifo rn ji.

P o w sta ło  ono w  1781 ro k u  ja k o  o sa d a  
i od  tego  czasu  nazvY a jego  b rzm i: E i P u ­
eblo  iu  N u e s tro  S o n ar a la reima de Lo* 
A ngeles, czy li: m ia s to  n asze j P a n i, K ró lo ­
w ej A nio łów . W  m ow ie po toczne’ nazyw a 
się  —  L as  A ngeles.

D z iś  „ o sad a "  ta  m a  n a jg ę s tsz ą  w św ię ­
cie sieć tra m w a jo w ą  i 800 ty s . an t.

Zimo w  tem  ro^kosiznem m ieśc ie  je sz ­
cze n  gdy nee było t. j. z im y  ,ze śn ieg iem .

D udać ieszcz.p .iirzeba, że L os A ngeles 
leży w  pob liżu  H ollyw ood — sto licy  k in a .

W. T.

cie zaległości z tyttihi państwowego po­
datku przemysłowego.

Do końca sierpnia bonifikaty przy 
spłacie zaległości państwowych podat­
ku przemysłowego, wynosić będą już tyl­
ko 25 procent.

Począwszy od d ria  1 września b. r. 
zaległości tego podatku będą ściągane w 
całej wysokości, wraz z karami za zwlo­
kę i kosztami egekucyjnemi.

—  Przed otwarciem komumkacii lot­
niczej. Prace techniczne w Porubanku, 
nad dostosowaniem tamtejszego lotniska

Ssjfci Polityczne
Aleksandra Zasztowta

Świeżo ukazały się w druku.

Do nabycia: w księg. Gebethnera 
i Wolfa i in.

do komunikacji pasażerskiej, trwają nie- komunikaty.

księcia Walji z ex-Kronprinzem.
Ziemia — nr. 7: Na treść ostatniego zeszy 

tu pięknego organu Pol. Tow. Krajoznawczego 
składają się artykuły: M Radwana — „Doli­
na rzeki Kamiennej w programie Staszica i 
Drucko - Lubeckiego", L Radomskiej - Świ- 
dzińskiej — „Na Prządkach i Odrzykoniu", 
M. Konopackiego — „PierYvsza nasza wyciecz 
ka krajoznawcza", Br. Halickiego — „Niezna 
ny stawek w Gorcach", Kielczanina — „O stu 
letnich topolach w Kielcach", T. Jaczewskiego 
— „Parę uwag o polskich nazwach niektórych 
zwierząt i roślin egzotycznych" J. P. Deków 
skiego — „Rnsocha", Wł. Antoniewicza — 
„Sekcja muzeów regjonalnych w Zw. Muze- 
oyv w Polsce" — oraz sprawozdania, kronika,

we wszystkich nptekich i 
składicft aptecznych znanej, 

srodita od odciskow

Prow. A. P A K A

przerwanie i zostaną ukuńczone w pierw 
szych dniach sierpnia. Lotnisko zostało 
znacznie rozszerzone, przeź włączenie o- 
kokcznych terenów miejskich, co zape­
wni ciężkim samolotom pasażerskim 
sprawne i bezpieczne planowanie.

TFATR I MUZYKA 
— Teatr Letni w ogrodzie po-Bernardyn- 

skim. Dziś, w poniedziałek, 1 sierpnia o godz 
8 m. 15 nieodwołalnie ostatni raz i jedyny po 
cenach zniżonych odegrana będzie arcyzabaw- 
na farsa „Florette i Patapon". W jednej z ty­
tułowych postaci (Patapon) wystąpi ostatni 
raz w  sezonie ulubieniec publiczności p. Jan 
Ciecierski, świetny przebieg swej karjery ar­
tystycznej rozpoczął p. Ciecierski w Teatrze 
Katowickim, później pracuje w Ateneum W ar­
szawskim i 3 lata tv Wilnie, gdzie mogliśmy z 
pełnem uznaniem obserwować staiy rozwói 
swoistego talentu młodego anysty. W  pocie 
czoła niezmordowanego wysiłku artystyczne­
go p. Ciecierski zdobywa złote ostrogi kun-

Przegląd W spółczesny — nr. 123. — lipiec 
Treść numeru: L. Le’;aux — ,Religijne obli­
cze Gandniego", K. W. Zawc dzinski — 
marginesie Emancypantek", M. Szerer — Ksia 
że Bulów (II ), L. ( hmaj — „O dusz; zamknie 
tej i otwartej — Nowe azieto B e rg s o n a  (ii), 
J. Rosner — „Z międzynarodowej Or ;anizaci 
Pracy", A. Szczepański — „Chi- igo“ W L. 
Langiod — ..Piąty czynnik — RoL wychodź- 
tw a Dolskiego w stosunkach poisko - francu­
skich.".

Kuch Char>tatywny — nr. i —8. Poza bo­
gatą kroniką i działem sorawozduwczym ze­
szyt zawiera artykuły: redaktora J. I eztńskie- 
go _  „pracownik społeczny", ks. A. Wójcie 
kiego — „Któręd> droga?", ks. Chmary — 
..Miłosierdzie u żydów", J. hinzowej — „C a­
ritas dla akademików", J. Tokarskiego — ’..Ko 
lonje letnie"; Brata Cezarego — „Poco?" K 
7. „Dobre słowo", A. P 'iaka  — .„Klęska gło 
dowa na Górnym Śląsku", W.  K. .„Stany Zjed 
noczone na nowych drogach".

—  Klęska gradowa. —  V\ t a k  c ię ż k ic h  dla 
ro ln ic tw a  czasach i w chwili, gdy rolnik ocze 
k iw a ł z n ie c ie rp liw o ś c ią  rozpoczęcia zbiorow— 
powiat n ie s w ie sk i  z o s ta ł  nawedzony K lęską gra 
d o o ic ia  w d n ia c h  14, 17,.il8 i 20 lipca 1932 
ro k u .
—  Burze i huragan wyrządziły ogromne spu­
stoszenia na przestrzeni 4503 na z których 
1034 ha zostało zniszczone doszczętnie.

Cala roczna praca rolników została zniszczo 
na w przeciągu 15 — 20 minut, na polach pc 
zostały tylko kupy grad.u i przez tenże grad 
zabite'czajki, za.ące i t. p. stv,orzenia Drzewa 
zostały całkowicie udarte kory.

Rozpaczliwy widok przedstawi! się ludziom, 
którzy choaząr po polu. oglądau swe szkody, 
stwieidzając, że egzystencja ich rodzir. jest 
zagrożona, a oczekiwane zbiory na chleb i ns 
siona zniszczone są doszczętnie

Do miejsc nawiedzonych kieską wyjechał 
zastępca starosty p Rudnicki - Sipajtlo w towa 
rzystwie naczelnika Urzędu Skarbowego p. 
Rostoniewskiego, których oprowadzał agronom 
powiatowy p. A. Terlecki. 733 gospodarstwa 
zostały nawiedzione klęską, z którycn 61' proc. 
w chwili obecnej nie posiada ani chleba dla 
ani też paszy dla inwentarza żywego. Koniecz- 
oczekuje głód i całkowite wyzbycie się inwen 
na jest natychmiastowa pomoc, bo te rodziny 
oczekuje gtód i całkowite wyzbycie się inwen 
tarza żywego.

Mamv nadzieję, że miarodajne C z y n n i k i  

zajmą się tak ważną spraw ą i przyjdą ludno­
ści, nawiedzonej kięską, z p ocą 

Straty wynoszą zgórą 500000 zl.
Z POGRANICZA

R O W N F P A T . —  D onoszą  z p o g ra n i­
cza : Z b iegow ie z Boi szew ; i, k tó rz y  p rze ­
kroczy) i g ra n ic e  w o s ta tn ic h  czasach  od 
p o w iad a ją , i i  przed, ty g o d n ie m  yy mta..-- 
tecwku Słaibticie' na. te re n ie  gowiecKin w y­
b u ch ł b u n t m ilic ji, k tó r a  w  pow  ■ odzia ł a  
.posuszeństw o Władzie bolszew ickie o b s ta ­
w iły  m ia s te cz k o  a r ty to r ją  i zbom bardow a-
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W walce ze szkodni­
ctwem sfiołacziieiri

W  n ie k tó ry c h  k ra ja .cn  zach.oo.nio - 
eu ro n e jsk ic h  drogi w ie js lo e  s ą  w ysadza  
n e  d rzew am i ow ccow em i, k tó ry c h  ż a ­
den  p lo t an i dozorca n ie  strzeże . I  p rze - 
c k .g a ją  te m i d ro g am i ty s iąc e  p rzech o d ­
n iów  —  a żadnem u  z rtich n a  m yśl nie 
p rzy jdz ie , ab y  zerw ać z je o ae g o  z t \ rch 
drzew  p rz y g a rść  so czy sty ch  cz e reśn : 
d o jrz a łą  g ru szkę , albo  rum iane  ja o łk o  
—  l o  k ażd y  ta m  rozum ie, że b y łab y  to , 
kradzież.

P rz e jm u je  n a r  to podziw em  i sz a ­
cunk iem . C zy  w pełń , je d n a k  Idziemy za 
ty m  p rzy k ład em  uczc iw ości?  N ie s te ty !  
P o d czas p rzeszło  s tu le tn ie j  n ie w o li w  
w alce z n ajeźdźcą uczy liśm y  się  często  
obchodzić n a rz u co n e  n am , n ie je d n o k ro ­
t n a  w rog ie, p raw a. N a u k a  ta  n ie  zupe ł­
n ie  w  la s  p c sz la  —  czego dow odem  je.-,t 
m ięuzy  'n n em i ta k  rozpow szechn ione w 
n a s z y m  k r a ju  „ ra d jo p a  jęezarstw  o“ .

K to  je s t  r a d jo p i  jęczarzem “ ? J e s t 
n im  każdy , k to  d z ięk i p rzez s ie ­
b ie  sam ego zbudow anem u, lu b  w m a g a ­
zyn ie  zak up ionem u  odb io rn ikow i k o rz y ­
s t a  z r a d  ja  n ie  r e je s tru ją c  u p rzed n io  
sw ego o d b io rn ik a  w  n a jb liż szy m  u rzę ­
dzie pocztow ym  i u ch y la ją c  sic  w ten  
sposób  od m iesięcznych  o p ła t a b o n a ­
m en to w y ch  n a  rzecz P o lsk iego  R a d ja  
o ra z  R ządu  P o lsk iego , k tó ry  je s t w spó ł­
udziałow cem  te j poży tecznej in s ty tu c j i  
k u l' u rarn  o - oś a  i a to  w e j .

W  m yśl a r t .  28 U s ta w y  o poczcie, te ­
le g ra fie  i te lefon ie , rad jo p a jęe za rs fw o  
je s t  u n a s  dość  su row o  k a ra n e . W yżej 
w sp o m n ia n y  a r ty k u ł b^zm i jak  n a s tę p u ­
je :

,W inny z a k ła d a n ia  lub u trz y m y w a ­
n ia  w rucha  u rządzeń  pocztow ych, te le ­
g ra ficz n y ch  i te le fon icznych  w brew  po- 
s ia n o w ;eniDm m n ie jsz e j u s ta w y , będzie 
k a ra n y  a re sz te m  do trzech  m iesięcy  i 
g rzy w n ą  do trzech  ty s ięcy  zło tych , 
lub  jed n a  z. tych- k a r  R ów nocześn ie z 
k a rą  m ożna orzec k o n fisk a tę  j i  zadzeń 
n a  rzecz S k a rb u  P ań  „twa. Do o rze k an ia  
t cłaśckcc są w  fudze adm in istracji ogól­
n e j .

Z asłużone to  k a ry , gdyz ru d jo p a ję - 
czarz  je s t  is to tn ie  w ie lk im  szkodn ik iem  
n ie ty lk o  z p u n k tu  w id zen ia  społeczne­
go i k u ltu ra ln eg o  a le  i państw-ow ego.

K o rz y s ta ją c  b ez p raw n ie  i  b e z p ła tn e  
z rad ja , o k ra d a  je , a  te m  sam em  p o zb a ­
w ia  je  dc p ływ u  sp o re j c z ę ś c  dochodów , 
n iezliędnych  d la u a l s z e g o  ro zw o ju  ra d -  
jo fo n ji  w  n a sz y m  k ra ju . A  p rzecież —
0 czem  wie ju ż  d z is ia j k a ż d y  —  rad  jo  
p rzez sw ą d z ia ła ln o ść  po w ażn ie  p rz y ­
czyn ia  s ię  n ie ty lk o  d o  rozw o ju  k u ltu ­
ra ln e g o  P o lsk i a le  p o śred n io  ró w n ież
1 do  p o d n ie s ie n ia  j e j  d o b ro b y tu . W  te n  
sposób  ra d io  u ed n o si p o tęg ę  P a ń s tw a  — 
k to  w ięc o s ła b ia  ra d jo , te n  godzi rem 
sam em  w in te re s  p ań s tw o w y . R n d jo p a - 
jęczarz  je s t  bezw zg lędn ie  p rze s tęp c ą  
. ów nież i z te g o  pow.odu. ze u ch y la ją c  
Rię p o d stę p n ie  od r e je s t r a c j i  i  op rat 
rad jow ych , ła m ie  p raw o , k tó re  w yrr.źm e 
tę  r e je s tr a c ję  i  te  o p ła ty  n ak a zu je .

Jeże li zw ażym y, że w ed łu g  p rz y p u -  
szczanlych ob liczeń  m n e j  w ięce j je ­
d n a  trz e c ia  część ogółu  p o lsk ich  ra d io ­
słuchaczy  je s t  ra d jo p a ję c z a rz a m i, bę­
dziem y m og li rzeo bez p rzesad y , że s ą  
oni n a jw ięk sz y m i w ro g a m i n a s z e j ra d -  
jo fo n ji, w k tó re j da lszym  ro zw o ju  n ie ­
ty lk o  w szy scy  rad jo siu cn acze  a le  i c a ­
ły  n aru d  jest. za in te resow any

R ozw ój te n  zarów no techn iczny , ja k  
i p rog i am ow y, zależy n ie ty lk o  od zdol­
ności fach o w y ch  i w y tężo n ej p rac y  p r a ­
cow ników  P o lsk iego  R a d ja . Z aieży 0:1 
przedow szystfciem  —  p o w ta rz am y  —  od 
dop ływ u  k a p ita łó w , n a  k tó re  sk ła d a ją  
s ię  trzy z lo to w e  o p ła ty  m iesięczne

W szyscy  z a d a m i —  i m am y  p raw o  
żąd ać  —  od P o lsk ieg o  R a d ja  n a jw y ż­
szego w y siłk u  i n a jw ię k sz e j d o sk o n a ło ­
śc i p ro g ra m o w ej i techn iczne j. I lu  z 
r a s  je d n a k  za s ta n o w iło  -,:ę n ad  te m  że, 
ja k  m ów i p rzy sło w ie : ,,z p u s te g o  sam  
S alom on  m e  n a le je ? "  Ilu  zda ło  sobie 
t r u d  ob liczen ia , że jieżeli n p . N iem cy  
szc zycą s ię  k ilk u n a s to k ro tn ie  w yższą li-

KINO * 
DŹWIĘKOM E

„ŚWIATOWID"
GRODNO, Bi ygiazka ?

 P o czą tek  s e a n s ó w  o g. 6, 815  _ tO lS_____

Wstęp ot* 45 gr.
BEBE DANIEuS w świetnej kcmedji p, t.

C ó r k a  z o t  r y
olśniewa waziąKiem i temperamentem.

»s

Dźwiękowe

Kmo

HEUOS*

C eny  o ń  43 g r  Najbai dziej atrakcyj­
ny progi aun. 1) Pa raz pierwszy 
f to » y |$ k i f l i «  a r ty s ty c z n y

2) Wznowienie wiele, przeboju poblorgo  
w g geujal iego dzieła S t ŻfclT rjis. isą o

Na

W Tajdze Sybiru (Kajdasy)
Wiatr od morza
1 -s ;y seans ceny zniżone

wzruszając*
opOW, (Bił.
» v .  najw arł.

M»rja Mdizka, Ad*in BioOzis-, Eug. fi udo, 
K*-z Janosza Stępowski.

czbą a bonem  ów- ra d jo w y c h  i p o b ie ra ją  
p rzy te m  od każdego  z n ic h  n ie  trzy  a 
cz te ry  z ło te  m iesięcznie —  to  l-adjofo- 
n ja  n iem ieck a  m usi m ieć z tego  źród ła  
ja k ie ś  20 ra z y  w ięcej w p ływ ów  n iż  n a ­
s z a ?  I  czy rue w .-tyd nam  być pow inno , 
jże -naczelny korni,,"rz ra d jo fo n ji  n ie ­
m ieck ie j, H a n s  von B redow , za p y tan y , 
ilu  w N iem czech  je s t  ra d jo p a ję c z a rz y , 
o dpow iedzia ł, że po liczyć ich m ożna n a  
p a lcach  je d n e j rę k i —  podczas g d y  u 
n a s  co  trzeci la d jo sfu cn a cz  k o rz y s ta  
b ezp raw n ie  z ra d ja  ?

P o lsk ie  R ad jo , d z ia ła ją c  w  n a j t r u d ­
nie jszych . .ta ra n k a c h , d z ie ln ie  sp e łn ia  
sw e w ie lk ie  obow iązk i w obec P a ń s tw a  i 
wobec spo łeczeństw a, z za p a łem  i n ie ­
s tru d z o n ą  e n e rg ją  krzew iąc. ośw ia tę  i 
u p rz e s tę p n .a ją c  szero k im  m aso n i g o d zi­
w ą  rozryw kę , a te m  sam em  o d c ią g a ją c  
o d  zguonego  alkoho lizm u  i w w ięk szo ś­
c i -wypadków s ta ją c  s ię  w  o k res ie  pow­
szechnego  k ry z y su  jed y n y m  dostępnym  
łączn ik iem  m iędzy  k u l tu r ą  a szernkiem -' 
m a sam i. N ależy  m u  s ię  te ż  ze s tro n y  
P a ń s tw a  o raz  je g o  uśw iadom ionych  o- 
pyw ate li obron? p rze d  szk o d n ik iem  i 
w rog iem  —  przed  pajęczarzem .

N ajw iększą i najoezpietz- 
n ie jszą  zbiornicą kap itałów  

i oszczędncSci
J e s t  KOMIMALNA KASA 
OSZCZĘDNOŚCI POWIATU 

GFfcDZIEŃSKIEGO
Wysok<e oprocentow anie— całko- 
witfc b ezp ieczeństw o —  w ypłaty  

na każde żadanie.

Stadja wileńskie
PONIEDZIAŁEK 1 -0 0  SIERPNIA 1932

11.58: Sygna czasu. 15.10: P rogram  uzien- 
ny. 15.15: M elodje L ehara i Kalmana (p ły ty j. 
15.35: Kom. met. 15.40: Audycja dla dzieci
,(Jo zobaczyły dw a niedźwiadki am erykańskie 

w drodze do Polski". 16.JO: M uzyka w spółczes 
na (p ły ty) 16.40: Pagad . francuska. 17.00- 
Koncert. 18.00: „N a dalekich kresow ych jezio­
rach" odczyt. 18.15- „N arodow ość w spółcze­
sna" odczyt litewski 10.30: P rogram  na w to- 
W iłeński kom. sportow y. 20.00 K oncert muzy­
ki operetkow ej. 20.50: W  przerw ie feljeton

CfTfTTfffTm* r*irvłir,ł’*f*vvr»F*virvtnrr*Yvf

D U Ś  w  KINACH P T. K 
T EL . 214. C E> r ZNIŻONE

a—
s*an. o g. 6, 8 i 10.15.

Mary

D 2w !ęL ow tec  
Km o „POLON IA"  

P o c z to w a  4.
Pickforó

i Douglas Fairbanks
w porywa‘ącej komedji p. t.

Poskromienia
złośnicy

w stęp od 7G tjr.

Dźwi^lsawe kino

H O L L Y W O O D
Mickiewicza

C e n y  m i e j s c  n a  w s z y s M s  s e a n s ® :  B a O c a i ^ O g r .  P a r t E r & G s r .
N łjn ow .i*  wersja dźwiękowa! Wsze h ITS ft Rajj | f  *  L I ! ? |  11 w rcl *ł <»«• gwiazd* ekranu 
światowej sławy arcydzieło A. Dumasa Iw**■! NORfaA 1ALMADGE i Gilbert 

Roland. Potężny f.lrn z wi-lskiej Kurtyzany. O lśniew ają.4 wystaw*! P ływ ająca  treść!
N .d projram. Dodatki dźwiękowe.

DŹWIĘKOWE KINO

C « / I N ©
Wielka 47. Tel. 15-41.

Dziś! Dowc'p! Homer g,.a: Jtó. bHA a  w I0,i ty p o w e j  nowi. 
i błyskawiczne, tempo Jt Al g *  8  jP f j t f i & i  g  V  gwiazda pierwszej j ie F  

w firnie p. t. y j* * ® " * !*  U i A m l  —  k i  1  kośri, czarować będzie 
n iew yiłow on ym  urokiem, dziewczęcia świe- f . *  U . . .  Nad program: Doskonałe da aik 

żością i porywającym iempeiamentem M U I s J s  f l s S O O *  dźwięków
Ceny od 25 t r. Początek o godz. 4, 6, 8, 10.15, w dnie świąt, o gedz. 2 ej.

Dźwiękowe kino Ostatnie 2 dni! Po -az 1 Wilnie' Wspaniały podwój- P A C T W 1 A  T U  t  z chlahę filmów s:is* ;y ja y ch  
n T prr ?ram. 1) Świetny dżw ,ęk ,w icc sensacyjny r t # J I  j A ^ L l l  U u n  mistrzem ekwilibrystyti, uróle"! 
Cowbojów K “ n K a y n ird  w' tojt tytur^wej Niezwykle emocjonujące momenty. Niewidziana akrnbatvua. Tempo awcfl. 
2) P c .ężoy  dramat p T  J 1 T l t i T i* 1 P“l£tJ realizmu i prawdy, historja 'kob iety , któta poświęcił* wszystka dl* 

dźwiękowy i j U W I i I J I I W  dzieci. W roi. j ł .  uhn Bnlas oraz pięcioro małoletnich dzieci. Wzruszając* 
treść! Nadzwyczaj ciekawe! Nad program: Dodatk,. Pouząfek o godz. 4, t ,  8 i 30 16. Ceny od 30 gr.

Wkrótce Humor! Sentyment! Uczucie! Wystawa! „P an h a  W d ó w k a "  rozkorzna operetka śp ewoo-taneczna.

Diw lekow lee 5
Kino „Ą P O L L 0 "

Dominik. 26 .<
DZIŚ PRŁMiERA! 3

P o c ią g  i
samobójców i

w stęp 60 groszy. «
KFNO „ P A Ł A C  E"  a,

Orzeszk. 11. j
Ilja R u f k a ja  i M acista j

w filmie p. t i

Współcześni Judyta 3 
i Holofemes 1

'w stę p  40 gr. 3
^A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A mA

f  & b i ^ r
Racjonainbj kosm etyki leczniczej 
Wilno, Mickiewicza 31 m. 4.

U R 9 D Ę
kobiecą kosnerw uje, doskonali, odśw ieża, u- 
suw a jej skazy i braki. M asaż kosm etyczny 
tw arzy . M asaż ciała, elektryczny,. w yszczu­
plający (pan ie). N atryski „H onnona" według 
prof. Spuhla. W ypadanie w łosów , łupież. In- 
dyw iaualne dobieranie kosm etyków  do każ­
cie] cery. O statn ie zdobycze kosm etyki ra­

cjonalnej.
Codziennie od g. 10— 8.

W  Z. P.

DYREKCJA LASÓW PAŃSTWOWYCH W WILNIE 
UL. WIELKA 66, — teł. 1 2 — 53

posiada do sprzedania:
1) Około 2200 m3 dłużyc i kloców sosnowych, w ;em 

I k '. 137 m3, U kl. 833 m3, 111 kl. 1193 m3, IV kl. 37 m3. Ni­
niejsza partja jes t zbita w 25 tra tw ach  i znajduje się na wodzie 
w Santoce przy  rzece Wilji. Bliższych informacyj udzieli 
n-stw o Miadziolskie.

2) Okoio 5500 m3 dłużyc i kloców sosnowych, w tem 
1 kl. 20o m.3, il kl. 1660 m3, 111 kl. 3300 m3, IV kl. 340 m3. Ni­
niejsza p artja  jest zm ta w 83 tra tw ach  i znajduje? się na rzece 
Zeimianie i jeziorze Pogietutis. Bliższych inform acyj udzieli 
n-ctwo Św ęciańskie.

3) Około 1800 m3 dłużyc i kloców sosnowych, w  tem 
I kl. 180 m3, II kl. 680 m3, III kl. 920 m3, IV kl. 20 m. Niniej­
sza partj"  jes t zbita w  19 tratw ach  i znajduje się przy bin- 
dugach Niemenczyn, Czerakiszki i Rudziszki na rzece Wilji. 
Bliższych inform acyj udziela n-ctw o Podbrodzk le.

4) Około 1600 m3 aiużyc i kloców sosnowych, w tem 
I kl. 110 m3, II kl. 500 n,3, 111 kl. 950 m3, i IV kl. 50 m fi Ni­

n ie jsz a  partja  jes t zbita w  19 tra tw ach  i znajduje się nrzy 
bindudzc w Niemenczynie na rzece Wilji. Bliższych informacyj 
udzieli n-ctw o Niemenczyńskie.

5) Około 1290 rn3 dłużyc i kloców sosnowych, w tem 
1 kl. 50 m3, II kl. 350 m3, III kl. 850 m3 i IV kl. 40 n 3 . Po­
w yższa partja jes t zbita w tra tw y  i znajduje się przy bindudze 
w W ilejce Pow iatow ej na rzece Wilji. Bliższych informacyj 
udzieli n-ctw o W ilejskie.

W arunki techniczne: D rewno pochodzi z cięcia zim owe­
go roku 1931 —  1932, znajduje się w stanie nieokorow anyrr 
i zostało w yrobione w  długości od 4 mtr. w zw yż i grubości od 
18 cm. w zw yż w cienkim końcu z dopuszczeniem  10 proc. ca­
łej ilości od 16 cm. grubości w  c. k.

W celu obejrzenia m aterjału na miejscu należy zw racać 
się do w yżej -wymienionych nadleśnictw .

W arunki płatności: do om ówienia przy zaw ieraniu tran - 
zakcii, możliwy kredyt 9-cio miesięczny. G w arancja  —  listy 
bankowe, W  nadesłanych ofertach w inna być podana cena za 
1 m3 drew na loco tra tw y  w oda m iejsce znajdow ania się ew en­
tualnie loco tra tw y  w oda w  Wilnie. D yrekcja zastrzega  sobie 
praw o zm iany w ilościach w yszczególnionych party j drew na 
w yelim inow ania poszczególnych party j. K upującem u przysłu­
giw ać będzie praw o p ierw szeństw a w nabyciu drew na na w o­
dzie cięcia 1932 —  33 r. D yrekcja zastrzega sobie praw o odrzu­
cenia o tert w zględnie w yboru oferenta.

O ferty pisem ne uprasza się składać do dnia 16 sierpnia 
1932 r. do Dyrekcji —  W ilno, ul. W ielka 66 na ręce Kierownika 
W ydział Handlu p. G ajew skiego.

W szelkich informacyj udziela W ydział H andlowy tel 
12— 53, oraz nadleśnictw a Niemenczyńskie, Podbrodzkie, Świę- 
ciańskie i W ilejskie.

DYREKCJA LASÓW PAŃSTWOWYCH  
W  WILNIE

Leiwrze 

DrAilnsherg
Choroby skórne, we 
nerycziie i moczopłcio. 
we. Wileński 3 — od 
8 —1 i 4—8. Te! 567

U ł Ki -----
K u p k o

i 3PKZEŁA t

Młoay in teligentny —  - ■■■■ i. -  . ■ ——— 
cr.łow.eic, poszu- ą” 'u z ą i„  do wszyst • 

knje posady rolnej w J ł  kiego, pracowita — 
a i ) .  p isarza , p re - uczciv* — posro tu je  
w ia n to w e g p lo b  p raK  pracy. Może w yechi ć 
t y k a n ta  re  m e g a .ró w - u l  p owincję Str czyń- 
nież może pin-jriazić ske Emilja. C noum sk t

Oka^yjnielil
■ozne pozostałe z 
licytacji rzeczy oraz 

sam ochody  
Sprzetaje tanio 

L0S*BARIj 
ul. B'skupi* 4, tel. 

is-10 od 9 — 2 1  
5—7 ppoł.

książki, posiada świa­
dectwa ze szkół i prak 
tyk odbytych, Ul Nie- 
świtska 22-16 m- 7.

Posiukujy pracy do­
zorcy domr lub 

jakiejkolwiek innej. 
Bazjljańska 4 m. 26. 
Olszamowski.

SZfcaJC pozostający 
bez pracy pros, o 

ndzielcnie jakiejkol­
wiek posady, Kozyrski 
Leon. Trakt Batorego, 
28

76,

P la Ul mtia budaja 
się w Wilute, tr y l 

przy żadnym z nieb 
nie znrjdzie się praca 
dla wykwalifikowanego 
cieśli, solidnego czło­
wieka pozostrjącef'* 
bez pracy? — Łaskawe 
Zaofiarowania proszę 
ki ei o uać ul. o w Igna­
cego 12 — 27, Ba“ ńzkl 
MichaL

Sto larz , dobry frebo- 
wiec ze śwlade- 

ctwamr przyjmie pracęClf lj ls  prosi o td zie- nŁ skromnych waron 
lenie jakiejkolwiek t a c ,  _  Narnnlec Kle

aiaaaJlm.ik AjLjL * AAikAafcAAAJUi
Lokale

rrrTTTTTTYY rVTTTVTV 1

Sklep
z 2 ch pokoi do 
najęcia

pracy. Zarakowski Sta­
nisław Trakt Batore­
go 2

a '|gradnlK  Kwrlifiko-
W  wany, z praztyk*. 
Legjorowa 43. Chle­
bowski Antoni.

ul.
wy- 

Końska 4.
a

W
P o sz u k u ją  

p r a c y

&ona z szyciem  
poszukuje 

posady do starszych 
dzieci. Może wyjecPac. 
Ma świadectwa. W iel­
ka 2 7 —3, od 11—1 g

s i  t o n u  remon­
tów domowych 

1 odświeżania miesz­
kań tanio wszelką pra­
cę z tero związaną w y ­
kona maiarz pokojowy 
Borejko Jan, Trazt Ba- 
torego 1.

uch ark a  z dobrerai 
■ » rekomendacjami, l-itrollg a łn  posruku-
czysta Nowogródzka 8. B ie prłCy Wlelks n  
Kopciuch Da. ja. e Znb-czyk Wła-

dzimierz.

mens — Zaułek Uda
ki 13.

E liK tro nienter zuc-
lący dobrze zwó) 

tach, poszuknje pracy 
Zygmuntowicz Stefan, 
Mostowa 3

Ktsrwal, dobry robot­
nik, pracowity, za­

mienny, — w ciężkich 
waiuukach znajdujący 
się, szuka pracy od 
zaraz. Zgadza się na 
każde warunki Zóra - 
wia 9 m, ! . Żyźnter  
skl Jan

Podaje się do wiadom ości, że w majątku Ltndw aiow ie  
sprzeaają się

óziałKl letitisKcwe
położone w m iejscow ości terenow o urozmaiconej pom iędzy  
stacją kolejow ą i jeziorem  z przeznaczoną dla ogó ln ego  użytku 
publ.cznosci plażą z piaszczystym  dogodnym  dla kąoieli

brzegiem .
W iadom ości udziela administracja majątxu

.  a n d w i i r ó w
i

Pierwsza Wileńska Spółka 
r arteJncyjna

0  r z e w o opałowe, Prznzowe, 
sosnowe i olszowe, oraz węgiel 

górnośląski
P O L E C A  

SKŁAD DRZEWA

Michała lir. Tyszkiewicza
w Wilnie, ul. Tartaki 28 ,  tel. 751 .

D jsta rcza  ró tfm e i d a  u r/ędów  i in sty tu c ji.
Dla P. P. U rzędników  na raty.

Przyjmię posadę ek­
spedientki, bony 

■ ub gospodyni Nowy 
Świat, Nowe Oszmiań- 
ska 4. m.2

Lekcje jeżyków ob­
cych: niemieckiego, 

francuskiego, w łoskie­
go oraz ję yków kla­
sycznych, łaciny i grec- 
kiegj udzielają oraz 
przygotowują do ma­
tury i egzaminów w 
zakr. szkól średnieh ru­
tynowani korep. b, pro- 
fesoi gimnazjainy i 
absolwent U. S. B. 
Zgłoszenia do Redakcji 
.Sluwa* pod językt 
obce.

Z r e d u k o w a n y
woźuy z instymćjl 
ubezpieczeniowej, — r 
dobremiś wied *ct wami 
młody, żonaty posin- 
l.djc pracy Adicjmias 
Ignacy Koszykowa 3 i 
m. 3.

Ko w a l znający swój 
fach — poszuknje 

pracy najchętniej do 
majątkn, spokojny, pra 
cowity, Nowogrodzka 
10. Marciniak Konstan­
ty-

K sewtO -a, szyje do- 
bizs 1 niedrogo.— 

Wykonanie staranne 
Zawadzki. Brygida. — 
Majowa 15.

W s z e lk ie  roboty 
drucierskie' yko- 

nuje tanio i solidnie 
WyganowskI Michał 
Bukowa 12.

Cie ś la  prost o udzie­
lenie jakiejkoiwiefi 

pracy. M^źe wyjechać 
aa prowincję. K<|ow- 
ska 4. Kowalewski Ja- 
kób.

S za  n t  poszukuje pra­
cy przy waMztadc 

czy też samo jzi-ńiie. 
M jże wyjechać aa 
prowincję. Sokola 16. 
Hurczyn Stanisław.

Stoaentka posznkns  
bezpłataej prakty - 

ki f irmact utycznej, 
albo kondycji do d zie­
ci za utrzymanie. Zgło­
szenia ul. Zamkowa 
2 4 -  3.

PROIZEK OD BC.LU OtOWY DLA DOROitYCH

WILN 2, MICKIEWICZA 4.

U

UiU W A P A j l H K I E J f Z E

FABRYKA CHEM.-FARMACEUTYCZNA 
«AP.KO W AŁSKI* WARSZAWA

ŻĄDAJCIE „ K O W A liK lN Y *  2E ZN AKIEM  
FABRYCZNYM  -  S E P C E  W P lE R k lE N lU

Francuskiego, kon­
wersacji (specjal­

ność wymowa, litera­
tura) po powrocie i 
Paryżs udziela dyplo­
mowana nauczycielka 
W. Stefańska 23 m 9.

Kucłrarka
wykwalifikowana, ze 
świadectwami, n: miejs 
cu lab na wyjazd. 
Zamkowa 18 m 17.

Przygot.
do konkursowych e- 
gz minów Politechniki 
i Uniweraytetu (Medy­
cyna, Farmacja oraz do 
Instytutu Deutyst. li­
piec — sierpień, Sw. 
Jacka 5.

Stolarz. Sum eny, 
pracowity prosi o 

udzielenie Ukicjkol- 
wiek oracy. Może w y­
jechać na prowincję.— 
C tywilis Michał Po- 
nnrska 45.
Mlu^arz. p io s1 o j  

dzialenie jaklcjkol. 
wiek pracy. Sianisiaw
Andrzejewski. Pckój 6

Szo ta r  z doorenu
świaaectwanii, trze­

źwy. uczciwy, poszu­
kuje pracy. Wymaga­
nia skromne. Wasilew 
ski Antoni — Ostro­
bramska 25.

Cukiernik specjalista
od ciastek. Zdolny 

pracowity. Z powodu 
kryzysu chwilowo De. 
zrjęcia. Ś: ,egow y 4, 
K silewskl Stanisław.

Ślu sarz,dunry facho­
wiec, solidny, u  

świadectwami, poszu­
kuje pracy w zakresie 
swej specjalności. Ślą­
sko w k z  Antoni Wię­
zienna 2 m. 3
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ROZDZIAŁ XXXIX 

PR7YG0DY SYLWJI
—  Czy są jakie nowiny, Sylwio.?
—  Mnóstwo! —  uśmiechnęła się 

dziewczynka.
—  O którym z nich duwiedziałaś 

się prawdy?
—  O obu... ,
Ciotka R o d  wepchnęła delikatnie 

dziewczynkę do mieszkania.
—  Wejdź, wejdź, ugrzej się, a opo­

wiesz potem!
Sylwia nie sprzeciwiała się, ale pa­

trzała na Dicka, jakby czekając od nie­
go rozkazów.

Zuch z ciebie, —  powiedział, gładząc 
j t j  główkę, —  zaraz moi państwo po­
słyszycie coś ciekawego. Ale ani słowo 
nie może wyjść poza ściany tego pokoju! 
Wpierw jecinak musze powiedzieć krotki 
wstęp. Dick opowiedział o swoich podej­
rzeniach, dotyczących dckto:a  Yensina

—  A to p y s m i c  Ale proszę cię. z a ­
cznij od początk i i opowiedz szczegó­
łowo.

Sylwia s z c z e ‘,'jlowo i po kolei oj:u- 
wiedziała swe przygody, któie [uż zna­
my. Wszyscy obecni słucnali z wytężoną 
uwagą jej słowa,

—  Co na to powiedzą detektywi! —  
śmiał się Dick. klaszcząc w dłonie. —  
T a mała najsławniejszego z nich w ko­
zi róg zapędzi! Przedewszystkiem mo­
żemy pociągnąć go do odpowiedzialno­
ści za używanie fałszywego tytułu. To 
bardzo ciekawe! Ale dlacztgo, w jakim 
celu on udaje doktora? Mamy z każdym 
dniem nowe ogniwo w łańcuchu, ale jak 
je związać w jedną całość?

Podniecony chodził wielkiemi kro­
kami po pokoju.

—  To |uż wszystko Sylwio?
—  O, nie! Mam tyle nowin, że od-

spis. —  Co powiecie moi państwo o 
mojej pomocnicy? To już wszystko, Syl­
wio?

Kiedy już dowiedziałam się wszy
stkiego, wsiadłam do tramwaju i poje-

—  Ale tego aż nadto! —  pochwalił 
Dick, —  Zupełnie dostatecznie, jak na 
jeden dzień. W  całej Anglji nie znala­
złabyś człowieka, któryby potrafił tyle 
rzeczy dowiedzieć się w ciągu paru go­
dzin! Jestem dumny z ciebie, Sylwio. A 
teraz, mój pomocniku, pamiętaj, że nie 
można nikomu o tem mówić ani stówa. 
Zaczynam już się orjentować w tej plą­
taninie, ciociu!

— Vensm, fałszywy doktór i filan­
trop. a w rzeczywistości lichwiarz Ezdra 
Zin i doktór Pay zorganizowali djabel- 
ski spisek przy pumocy łotra, Rowdona.

czekałam. Kiedy wyszedł Tak, tak, teraz wszystko jest zupeinie 
minę niezadowoloną, a jasne. Ciocia nie lubi t a j e m n i c , a l e  tym

iniiiim i iiiiiiinirwMrfluBtiirTir maga •muiiirimm stan
spraw i nie będę nocował w domu. Kładź

chałam do pana, Dicku. Byłam na Keith- 
pool-sq. ale pana tam nie znalazłam. 
Byłam i tutaj, ale też pana nie było 
Wróciłam na Keithpool-sq. i zobaczy­
łam doktora Vensina, wchodzącego do 
domu przy Shore-street.

—  Dom d-ra Pay a! To też ciekawe. 
No, opowiadaj dalej!

—  Był tam koło godziny, a ja sta­
łam na ulicy i 
z domu, miał
skrzywił się, jakgdyby wypił octu, po 
przeczytaniu gazety, którą kupił.

—  Naturalnie, liczył, że śledztwo 
skończy się werdyktem przeciw Reginai- 
dowi. Mów' dalej, mów dalej, słuchajmy.

—  Zaczynało już się ściemniać i ja 
pomyślałam, że może zdążę jeszcze zła­
pać tego człowieka, z którym widziałam 
raz doktora Vensina. Pubiegłam do są­
du i zobaczyłam go tam. Rozmawiał z

cie się spać i nie czekajcie na mnie. 
Musicie się dobrze wyspać, żeby Regi- 
nald mógł jutro z przyjemnością spoj­
rzeć na wasze uśmiechnięte twaize.

ROZDZIAŁ XL 
Z ARTYKUŁU W GAZECIE..

„Zainteresowanie sprawą morderst­
wa przy Keithpool-sq. wziosło tak dale­
ce w ostatnich dniach, że sala sądowa 
przy Bishop-street była przepełniona 
dziś od wczesnego ranita. Sędzia miał 
badać Reginalda Boyde, oskarżonego o

wnioskowi, ale chciałbym dziś jeszcze 
zadać kilka pytań świadkowi, (do świad 
ka). —  Czy oskarżony okazał chęć sprze 
ci w u przy aresztowaniu?

Świadek. —  Przeciwnie1 Przypu­
szczając, żc mam go aresztować, sam 
podszedł do mnie i okazał g o to w o ść  
isć ze mną.

—  Spokojnie poszedł z panem?
—  Najzupełniej spokojnie.
—  Dobrze. Narazie nie mam innych 

pytań. —  Zwracając się do sędziego. — 
Zanim przewód sądowy będzie przer-

ojcobójstwo. Zbrodnia została dokona- wany, chciałbym złożyć następującą de-
2-go

razu wszystkich nie mogę opowiedzieć.
* o tem jak postanowił śledzić sędziego Kiedy on odjechał taksówką, ja powró- detektywem, ale kiedy odszedł, poszłam
przysięgłego, aby sprawdzić, czy nie ma ciłam do piekarni, bo myślałam, że tam za nim. On mieszka niedaleko i na nie-

się czegoś dowiem. Ach, to napraw- duży sklep. Nazwisko jego i adres za-
dę zły cztowiek. Mieszka tam już bar- pisałam na kartce, na samym dole.
dzo dawno i niema w okolicy ani jedne- —  Wiozę, Sylwio. P. Rowdon, sklep 
go człowieka, któryby o nim powiedział przy Wellington-st. 24.
dobre słowo. Kupiłam papieru i ołówek, 
żeby zapisać wszystkie nazwiska. Nazwi­
sko i adres piekarki. adres magazynu, 
z walizkami i domu przy Parc-street, do 

zdziwiony którego okien on zaglądał tak długo.
—  To dawne mieszkanie Reginal- 

da, —  zauważy! Dick, spoglądając na

on jakiegoś związku z doktorem Yensi 
nem

—  A teraz, mól pomocniku, — za­
kończył, słucham twego sprawozda­
nia. Czy widziałaś doktora Yensina?

—  Widziałam, ale po pierwsze on 
nie jest doktorem, a po drugie me na­
zywa się Vensin.

—  Jakto! —  krzyknął 
'  ck- —  Któż to est?

—  Lichwiam E tdra Tinn!

Chciałam już iść sobie, kiedy na­
tknęłam się prawie na doktora Vensina. 
Nie rozumiem, jak on mógł mnie nie 
poznać? Chciałam zostać i poczekać, aie 
już było wpół do ósmej, a pan kazał mi 
tu być przed ósmą, Dicku. Więc to już 
wszystko.

razem trzeba koniecznie zachować to 
wszystko w sekrecie, nawet przed wu­
jem Rob. Dobrze? Obiecujecie milczeć? 
To konieczne dla dobra Reginalda.

— Tak, tak, my obiecujemy, Dicku!
—  Doskonale. Wkrótce wykurzymy 

te zwierzątka z nory. Reginald będzie 
wypuszczony na wolność? .a wszelkie o- 
skarżenia odpadną same przez się.

Dick umilkł i spojrzał badawczo na 
Sylwię

—  Czy jadłaś dziś cośkolwiek?
—  Tak, oułeczkę w piekarni, —  od­

powiedziała dziewczynka, nie chcąc 
przyznać się, że głód męczył ją już od- 
dawna.

Ciocia Rob pośpieszyła do kuchni i 
wkrótce na stole stały talerze z dosko­
nałą kolacją.

Sylwia zjadła i ogrzała się. Wstała 
i pożegnaia się grzecznie.

—  Odprowadzę ciebie do domu, po­
wiedział Dick, — Ciociu, mam moc

na jak wiadomo w nocy z l-go  na 
marca.

W  sali, wśród publiczności znajdo­
wały się żona i teściowa oskarżonego, 
które rozmawiały z rn.n spokojnie, przed 
otwarciem sesji.

Miejsce oskarżyciela publicznego za­
jął p. Marlow, obrońcą oskarżonego jest 
adwokat Pallaret. Oskarżyciel publiczny 
zwrócił się odrazu do sędziego, z pioś- 
bą o odłożenie rozprawy sądowej na 
tydzień. Twierdził, że policja nie zakoń­
czyła jeszcze swych poszukiwań i dia 
dobra publicznego niezbędną jest ize- 
czą, umożliwić im rozplątanie zawikła- 
nej sprawy. Prosił, by wysłuchano ty 1 ko 
dettk tyw a Lamberta i na zasadzie jego 
oficjalnego raportu oprzeć oskarżenie.

Detektyw sucho przedstawił w a ru n ­
ki, które spowodowały aresztowanie 
podsądriego.

Marlow: —  Proponuję na tem z a ­
kończyć dzisiejsze posiedzenie i p rz e ­
nieść je na następny tydzień.

Pallaret —  Nie sprzeciwiam się temu

tYyda«vca: Stanisław Mackiewicz. ..   \ Drukarnia v,Słowa" zamkowa 2.

klarację: Nikt nie pragnie tak gorąco, 
by morderca został odnaleziony, jak sain 
oskarżony. Jedynem jego pragnieniem 
jest odnaleźć mordercę ojca i oddać go 
w ręce sprawiedliwości. Osobie, która 
mu w tem dopomoże, obiecuje 500 fun­
tów nagrody. Ale protestujemy przeciw 
wszelkim przedłużaniom procesu, spo ­
wodowanym brakiem dowodów prze­
ciw oskarżonemu To jest zupełnie nie­
dopuszczalne, aby policja aresztowała o- 
bywatela angielskiego, na zasadzie po­
dejrzeń, nie posiadajac żadnych dowo­
dów winy. Już nieraz niewinni ludzie 
okupywali tego rodzaju omyłki! Prote­
stujemy więc kategorycznie, przeciw 
wszelkim przeciąganiom sprawy. Czy 
sąd zgodzi się zwolnić oskarżonego za 
kaucją?

Sędzia: Nie. Nie wątpię, że pan 0- 
skarżyciel publiczny ma poważne powo­
dy, by prosić o odroczenie sprawy. Na­
stępne posiedzenie sądu odbędzie się z£ 
tydzień o 11 rano.

(D.C.N.)

Redaktor w z.. Witold T f tą .zy ń sk l


